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Przedp'ata wynosi we Lwowie roc nie 18 złr. — półrocmie 
"cznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 ot.—miesięcznie 


1 złr. 50 ct. 
Z tka 
Pi złr. — półrocznie 12 «łr — kwartalni 
niesięcznie 2 złr. 
Z przeyłką potoi sa granicą; 
do Fra A An Di 
d c, g 
tanków — kwartalnie 20 franków. 


pocztową w pańsiwie austrjackiem , rocznie 
e 6 skr 


do całych Niemiec 
0 marek — kwartalnie 12 marek 50 srgr., 
Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


Numer kosztuje 6 centów. 
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Adres izby panów. 


Lwów 18. kwietnia. 


Nie da się zaprzeczyć, że onegdajsza uchwa- 
ła komisji adresowej izby, panów zasługuje z wie- 
lu względów na uwagę. Sama „uchwała znana 
jest naszym czytelnikom. Komisja, w której re- 
prezentowane są wszystkie stronnictwa izby wyż- 
szej, uchwaliła jednogłośnie odpowiedzieć na mo- 
wę tronową cesarza, zagajającą kadencję rady 
państwa adresem i poruczyła jego wypracowanie 
hrabiemu Falkenhaynowi. Z  jednogłośnej tej 
uchwały wynika, że komisja przedłoży pełnej 
izbie tylko jeden projekt do adresu. A że skład 
komisji jest wyrazem skadu samej izby, więc jest 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że skoro komisja 
się zgodzi na projekt adresowy, wówczas przyj: 
mie go także potem sama izba — zapewne je- 
dnogłośnie i bez opozycji. 

Ta właśnie okoliczność jest bardzo charakte- 
rystyczną dla obecnej sytuacji parlamentarno- 
politycznej. Wiemy wprawdzie bardzo dobrze, 
że izba wyższa naszej rady państwa ma znpełnie 
inny charakter, aniżeli izba niższa i z tego, co 
się tam dzieje, nie można jeszcze wyciągać 
ogólnych wniosków co do sytuacji i co do wza- 
jemnego stosunku stronnictw politycznych do 
siebie 1 do rządu — nie mniej i w tej izbie 
wyższej reprezentowane są mniej więcej stron- 
nietwa przedlitawskie i z ich zachowania się mo- 
żna bardzo często wnosić także o zachowaniu 
się stronnictw w izbie niższej. Nasi „panowie“ 
są tylko starszem i poważniejszem wydaniem na- 
szych „posłów*. y : f 

Ze istotnie tak jest, że stronnictwa izby 
wyższej zachowują się w ogólnych zarysach 
mniej więcej tak samo, jak :tronnictwa izby niż- 
szej, tego dowodem rozprawy adresowe z okazji 
zagajenia ostatnich dwóch kadencyj „ads 
tarnych. W roku 1879, kiedy hrabia 'aaffe no- 
wą 10zpoczął był erę, była jeszcze w izbie panów 
pozcstała z czasów dawnie szych większość cen- 
tralistyczno - liberalna, , bę ąca, jak wiadomo, 
w każdym razie więcej centralistyczną niż libe- 
ralna. iększość ta uie wahała się bynajmniej, 
mimo zmienionych stosunków politycznych i parla- 
mentarnych w izbie niższej, odpowiedzieć na 
mowę tronową — adresem opozycyjnym. Nikt 
naturalnie nie mógł „panom“ niemieeko-centra- 
listycznym brać tego za złe. Byli w większości i 
skorzystali jedynie ze swojego prawa. W sześć 
lat pofniej, przy rozpoczęciu masepnej kadencji, 
stosunki pewnej uległy zmianie. iększość cen- 
tralistyczna izby panów podzieliła los większości 
centralistycznej izby posłów : stała się mniejszo- 
ścią. Ale i tym razem zrobiła jeszcze nżytek ze 
swojego prawa i nie zgodziła się na adres 
większości, robiąc do mowy tronowej zastrze”e- 
nie, aby zaniechano dalszych postępów na polu 
polityki autonomistycznej 1 narodowościowej. 

Tym razem rzeczy dopiero inną przybrały 
postać. Jakie okoliczności się Ba owe zmiany zło- 
żyły, to rzecz powszechnie wiadoma. „Jest bowiem 
jasnęm, że zachowanie się mniejszości eentralisty - 
czno-niemieckiej izby panów jest skutkiem 1 wy- 
nikiem zmian, które się w ostatnich czasach do- 
konały w izbie posłów. Zmiany te w samej izbie 
niższej nie przybrały jeszcze jasnej, dokładnej i 
ckreślonej formy, tu dzisiaj nikt nie jest jeszcze 
w stanie przewidzieć, jak się ukształtują stosunki 
i eo się ostatecznie wyłoni z kalejdoskopu par- 
tyjnego. W izbie panów zgoda całej komisji na 
jeden adres pierwszym jest w tym kierunku ob- 
jawem. Tam Unger i Falkenhayn, Plener sentor 
i Schwarzenberg jednej są myśli co do adresu. 
To jest bardzo charakterystyczne dla zmian, 
jakie dzisiaj zaszły w zapatrywaniach. 

Rzecz to zupełnie naturalna, że fakt sam 
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Mozajka. 


r JE, F A > 
(Jeszcze raz wiosna. — „Pamiętaj ! zastanów sie! 
„Mazurówka. *) 


Trawniki zieleń już przywdziały, 
Gałęzie — pęcze świeże ; 

Teraz naprawdę już świat cały 

Z wiosenką wszedł w przymierze. 


Klekoce bocian stary po wsi, 
Jaskółek mknie gromada; 
Spiewacy leśni, coraz nowsi 
‘Yng tryle, jak wypada. 


Wszystko wre, kipi, butnie, śmiało, 
tłozkosznie i radośnie ; 

Wszystko się w blaski przyodziało, 
Rozwija liście, rośnie. 


Szczęście wyszczerza ócz mirjady 
I żarem w okół bucha, 

Jak gdyby nie istniały grady, 
Pcwodzie, ni posucha. 


I w ludzkiem sercu swoje dziwa 
Wiosenne miłość płata — 
Promienna, jasna, migotliwa, 
Drwiąca z mizerji świata. 


Niechajże zawód będzie zdala 
Rusałce sere i ducha — 

Niech jej powodzi nie tknie tala, 
Ni grady, ni posucha. 


(T. Km.) 
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We Lwowie Niedziela 19 Kwietnia 1891. 


dla siebie wielkie musiał wywołać wrażenie w 
pewnych sferach politycznych; sądzimy jednak, 
że pewna część prasy, zwłaszcza półurzędowej, 
przeholowała cokolwiek w optymizmie, oceniając 
doniosłość tego faktu i wysnuwając zeń wnioski 
na przyszłość. Pisma oficjalne widzą w uchwale 
komisji adresowej izby panów świt nowej ery, 


< o 


w której zniknie opozycja i w której wszystkie | 


żywioły sprzęgną się do wspólnej pracy. Do tego, 
zdaje nam się. nie ma jeszcze powodu. Rokowa- 
nia, prowadzone przed otwarciem rady państwa, 
dowiodły, że jeszcze daleko do jedności, skoro 
niemożliwą było rzeczą skleić większość właśnie 
na podstawie tego programu, który hr. Taafie 


rozwinął w mowie tronowej. A uniemożliwiła tę ` 


wiekszość w gruncie rzeczy ta sama opozycja, 
której reprezentanci oświadczyli się w komisji 
adresowej izby panów wraz z reprezentantami 
dawnej większości za jednym wspólnym adresem. 
Z drugiej jednak strony i prasa opozycyjna, z 
głupia frant, udaje, że w uchwale komisji nie 
ma nie dziwnego, i nie może wrzekomo pojąć, 
dlaczego znowu prasa oficjalna jest zachwycona. 
Zachwyt — powiedzielismy już - jest cokolwiek 
przesadzony, ale też z drugiej strony pisma opo- 
zycyjne są obłudne. 'Tak zupełnie naturalną je- 
dnomyślna uchwała komisji adresowej bynajmniej 
nie jest, a dowodem tego, że opozycja przy 
dwóch poprzednich okazjach zdobyła się prze- 
cież pierwszy raz na osobne zastrzeżenie opozy- 
cyjne. Dla nas dzisiejsza uchwała komisji izby 
panów jest nowym, jednym więcej dowodem nic- 
p'wnej sytuacji, objawem zawieszenia broni i 


| wyczekiwania, co przyszłość przyniesie. W obec 
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tego dość ciekawą jest dzisiaj kwestja, jak w 
sprawie adresowej zachowa się dotychczasowa 
opozycja izby posłów, czyli — mówiąc wyraźnie 
— zjednoczona lewica. Czy pójdzie ona za przy- 
kładem lewicy izby panów? 


Z Rosji. 


(Dziennikarstwo rosyjskie o mowie tronowej cesarza Fran- 

ciszka Józefa. — Sądy rosyjskie w kwestji bułgarskiej i 

o ostatnich wypadkach w Sofji — kilka słów z tego po- 

wodu. — Rozporządzenie rządu rosyjskiego, co do wydalenia 

wędrownych kramarzy. — Obława na żydów w większych 
miastach). 


rzędzie 
sposoby mowę tronową, 
wypowiedzianą przy otwarciu izby deputowa- 
nych rady państwa i izby panów przes cesarza 
Franciszka Józefa. Jak się wyrażają dzienniki 
rosyjskie, zrobiła ona pokojowe wrażenie i za- 
znaczają, że posiada nawet pokojową donio- 
słość — sądzą jednak, że obecne kierujące mi- 
nisterstwo w Wiednin, albo wkrótce musi nstą- 


— Prasa rosyjska w pierwszym 
omawia na wszystkie 


pić, albo pogodzić się z Młodoczechami i prze- 
rzucić się na drogę federacyjnego, politycznego 
systematu, przy którym narody słowiańskie, 


znajdujące się pod berłem habsburgskiem, po- 
zyskałyby polityczną preponderancję, co im się 
słusznie należy. Bardzo to są piękne te frazesy 


| nowczością. 


o narodowościowych prawach Słowian w Austrji, ' 


szkoda jednak, że 
zasady stosować nie 


rząd rosyjski u „siebie 


tej 
chce, 


lecz co dzień daje 


dowody panmoskwieyzmu. Te dzienniki rosyjskie, į 


które zieją nienawiścią do żydów, jak między 
innymi Nowuje Wremia i Graźdanin, utrzymują, 
że cesarz Franciszek Józef dał w mowie swojej 


naukę judofilom, mianowie w ustepie, gdzie jest ! 


mowa o podniesieniu drobnego handlu, który na- 
rażony jest na niezdrową konkurencję. Ustęp ten 
według zdania rosyjskich publicystów, ma być 
skierowany do kupezących i eksploatujących 
żydów. 

— Kowestja bułgarska i ostatnie wypadki w 
Sofji, nie przestają być przedmiotem rozpraw 
w dziennikarstwie rosyjskiem, które, nie już rzecz 


„Pamiętaj! Zastanów się!* Nie wielu 
może czytelników naszych miało w ręku cieka- 
wą książeczkę, wydaną w Warszawie pod po- 
wyższym tytułem, a która dla „dobrego tonu* 
ma być tem, czem... sennik egipski dla — lo- 
terji. Każdy ustęp tej książeczki zaczyna się od 
słów: Pamiętaj! Zastanów się! i to tak przy 
wyborze zawodu, jak w życiu publicznem, jak 
w zabiegach miłosnych, sprawach pieniężnych, 
ocenianiu drugich, w czasie odpoczynku, w domu 
i w interesach. Szczególnie zajmującym jest roz- 
dział p. t. „w zabiegach miłosnych“, w których 
„Pamiętaj i Zastanów się! Jeżeli serce 
twe bije goręcej tylko na myśl o obligacjach, je- 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


dziwna, ale poprostu komiczna. zwala winę na 
Europę. 
py w zamachu na Stambułowa i w śmierci Be'- 
czewa widzi tajemną rękę ajeptów rosyjskich, 
publicyści petersburscy i moskiewsey manifestu- 
ja się ze świętem oburzeniem i takie Nowoje 
Wremia jest zdania, że na podobnego rodzaju 
„insynuacje,* najlepszą jest pogarda. Tymeza- 
sem Moskale sypią w Bułgarji rublami na wszy- 
stkie strony i znajdują tam ludzi, którzy nie nie 
mają do stracenia, a spełniają polecenia nieurzę- 
dowej Rosji, za którą stoją tuzy rosyjskie od 
wielkiego ołtarza. Działacze rosyjscy wiedzą o 
tem dobrze, że Stambułowa nikt obecnie zastą- 
pić nie jest w stanie, więc coûte que coûte, trzeba 
go usunąć i wywołać nielad i rozruchy. Wiedzą 
też o tem ajenci rosyjscy. że położenie w Buł- 
garji jest niepewne, a knują i spiskują przede- 
wszystkiem wśród niższych urzędników bulgar- 
skich, których przekupują i terroryzują. Przy- 
tem małe oddalenie Sofji od granie królestw 
naddunajskich, ułatwia działanie ajentów rosyj- 
skich, zaopatrzonych w ruble. 

-- Rząd rosyjski postanowił wydalić z Wo- 
łynia, Podola, Litwy i Królestwa polskiego, 
wszystkich tak zwanych „Węgrów,* t. j. wędro- 
wnych kramarzy, których się rząd rosyjski oba- 
wia na przypadek wojny. mianowicie z tego po- 
wodu, że mogliby oni służyć za przewodników 
dla wojska austro wegierskiego. 

— Prześladowanie żydów na całem teryto- 
rjum earatu, coraz większe przybiera rozmiary 
i z coraz większą dokonywane bywa energjąi sta- 
Dzienniki rosyjskie donoszą, że od- 
bywają się teraz formalne obławy na żydów w 
większych miastach. Obławy te urządza policja 
rosyjska w nocy, a chodzi jej o to, aby chwy- 
tać tych żydów. którzy przebywają bez legal- 
nych paszportów i ukrywają się wśród ży- 
dów, którzy mają prawo pobytu, aczkolwiek bar- 
dzo ścieśnionego i ograniczonego pod względem 
zarobkowania. Jednej takiej nocy w samej Mo- 
skie złapano kilkuset żydów i uwięziono ich, a 
w Petersburgu 2.000, z którymi to samo zro: 
biono. 


Zbrojni bracia Sahary. 


Szlachetny obrońca ludów afrykańsk ch, kar; 
dynał Lavigerie, powołał niedawno temu do ży- 
cia nową instytucję, której powierzył przeprowa- 
dzenie wzniosłych swych zamiarów. Jest to in- 
stytueja tak zwanych „zbrojnych braci Sahary,“ 
których pierwsza osada w Biskrze w Algierze— 
została w tych dniach poświęconą. Ci „zbrojni 
bracia Sahary* są poniekąd zakonem, ale więcej 
świeckim, niż religijnym. Należący do zakonu 
tego braciszkowie nie składaią żadnych ślubów, 
ale zorganizowani są pod natchnieniem ducha 
religijnego i pod bezpośrodnią protekcją Kościo- 
ła. Krzyże na piersiach i na białych płaszczach, 
którymi się RA osłaniali od skwarów pustyni, 
czynią ich podobnymi zewnętrznie do Krzyża- 
ków. Przeznaczeniem ich jest posuwanie w głąb 
Afryki prawdziwej cywilizacji i prawdziwego mi- 
łosierdzia. Więc będą uprawiali ziemię, będą 
tępili niewolnictwo, waleząs z handlarzami, wy- 
zwalając z ich rąk i dając przytułek pojmanym 
w niewolę krajoweom. 

Nowicjat ich obejmuje te wiadomości i ćwi- 
czenia, które mogą być potrzebne w takich wa- 


'runkach. Na pierwszym planie stoi władanie 


bronią, oraz pielęgnowanie chorych i rannych i 


obok tego przygotowanie gospodarcze, tak, aby 


żeli myśl o nich, a nie o niej, wywabia na twarz | 


twą męską rumieniec przelotny, naówczas — 
wstydź się!“ Z drugiej jednak strony : „Pamiętaj! 
Zastanów się! jeżeliś zakochał się po uszy, za- 
stanów się i pomyśl nad twymi planami. Nieje- 
den już po chłodniejszej rozwadze żałował, iż 
oświadczył się prędko i bez namysłu“... Gdy to 
wszystko jednak już sią stanie, wówczas autor 
daje radę: „Pamiętaj! Zastanów się! usnuj 
głęboko obmyślany plan boju, za którego pomocą 
zdołałbys zerwać zasłonę z jej przychylności. 


Plan dobrze obmyślany nigdy cię nie zawiedzie“... i 


Gdy nareszcie po „pamiętaniu i zastanawia- 
niu się* w zabiegach miłośnych przyjdzie kolej 
na ślubny kobierzec, daje autor liczny szereg rad, 
w jaki sposób należy postępować, ażeby w nie- 
skończoność _ przedłażyć miodowe miesiące. 
Rzecz prosta, że nie możemy tu przytaczać grom- 
nego mnóstwa artykułów, ale z uwagi na poezy- 
nającą się wiosnę i potrzebę nowych toalet, no- 
tujemy tu radę następującą: „Pamiętaj! Za 
stanów się! zanim okażesz wstręt do upodo- 
bania twej żony w sukniach, jeżeli upodobanin 
temu towarzyszy dobry smak i stanoweza wola, 
i jeżeli żona granicy oznaczonej nie przekracza. 


Piękue pióra nie czynią jeszcze ptaków piękne- ` 


mi. ale z natury miła kobieta jest bezwątpienia 
w pięknej i gustownej sukni jeszcze pię- 
kniejsza + 


każda kolonja mogła sobie własną pracą wystar- 
czyć. Dyscyplina zakonna i karność wojskowa, 
będą podstawą organizacji. Duch poświęcenia 
stanowi jej siłę poruszającą A poświęcenia trze 


A więc panowie, którzy pragniecie przecią- 
gnąć „w nieskończoność“ miodowe miesiące, nie 
odmawiajcie małżonkom waszym kredytu na 
piękne stroje wiosenne i piękne kapelusiki „twa- 
rzowe*, wy zaś piękne panie przeczytajcie uwa- 
żnie sentencję. zamieszczoną powyżej. Autor bo- 
wiem książeczki, który stał w obronie waszych 
życzeń i pragnień, stawia i wobec was pewne 
warunki. Upodobaniu w strojach nie powinien 
mąż przeszkadzać, jeżeli: 1) upodobaniu temu 
towarzyszy stanowcza wola — co się trafia 
zawsze; 2) dobry smak — co się trafia często 
i 8) jeżeli żona nie przekracza granicy ozna: 
czonej — co się trafia niestety jeszcze dosyć 
rzadko!.. Owoż ten trzeci warunek powinne na: 
sze panie bardzo uwzgledniać, a zapewniamy. że 
w skromnej a gustownej toalecie będzie im 


prześlicznie. (Grzyb.) 


* * 

We wschodniej stronie Lwowa, na prawo 
traktu prowadzącego do rogatki Iyczakowskiej, 
a zamknięta z drugiej strony cmentarzem, oraz 
t. z. Cetnerówką, rozłożyła się osada zamieszka- 
ła przez ludność, zajmującą się suť generis gór- 
nictwem, mianowicie kopaniem piasku na domo 
wy użytek Lwowian i rezwożeniem go następnie 
po domach. 

Nie ma chyba we Lwowie człowieka, któ 
regoby z marzeń lub drzemki poobjedniej nie zbu- 
dził gromki głos piaskarza, lub pisk przeraźliwy 
„praktykanta" piaskarskiego: „piasek trze (sie)!* 

Prócz tego znani są nam jeszcze owi „gór- 
nicy“ z nadmiernego dręczenia koni, któremu nie 
może zaradzić ani władza, ani opiekujące się 
szkapami „towarzystwo ochrony zwierząt *. 

Dotąd sięgają przeciętne wiadomości Lwo- 
wian o tej rdzeni „narodu* łyczakowskiego, jaką 
są piaskarze. Postaramy się czytelników bliżej z 
nimi zapoznać. 

Jak sama nazwa tej dzielnicy: , Mazurówka* 
wskazuje, nazwa niedawno dopiero ofiejalna. ale 
przez Ilmdność miejscową od niepamiętnych cza 
sów przyjęta — zamieszkałą jest ona przez Bóg 


Co zaś do tego, że opinja całej Euro- ' 


—. 


Przetgłctę | ogłoszenia prZzjmiją We Leci. 


Biuro Aćministracji „Dziennika Pelskiego", plac Mariacki, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednege 


Prywatna Korespondencja i nekrologi 1% ct. od wierwsza 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania, 


ba wielkiego. aby się podjąć trudnej służby w 
pustyni. Klimat, przyroda i ludzie, wszystko jest 
tam wrogo dla Kuropejczyka  usposobionem. 
Wśród upałów podzwrotnikowych, wśród niebez- 
pieczeństw,] grożących na każdym kroku życiu 
osadnika ze strony handlarzy niewolników. będą 
musieli prowadzić twardy żywot, za jedyna na- 
grodę mając swiadectwo własnego sumienia, że 
się dobrze zasługują ludzkości, bo nawet echa 
podziwu i uznania odległych ognisk  eywiliza- 
cji nie dojdą do nieh, rozprószonych po pia- 
skach pnstyni. Pierwsza osada tych zbroj- 
nych misjonarzy otwartą została w dniu 5. b. m. 
w Biskrze; z biegiem czasu zakładane będą in- 
ne, aż póki Sahara i Sudan nie pokryją się ich 
siecią, ażeby n'ewolnictwo mogło być zupełnie 
wyplenionem. 


Z wielu jednak stron podniesiono już obawy, 
czy właśnie dotarcie tych rycerzy zakonnych aż 
do Sudanu, nie wywoła groźnych napaści sfana- 
tyzowanych zawsze tamtejszych plemion mnzał- 
mańskich. Z drugiej znów strony wszakże przy- 
znają, że armje regularne nie są przydatne do 
walki z Arabami, że do walki takiej potrzeba 
ludzi z poświęceniem. O takich myślał kongres 
brukselski, w myśl którego zakon ten utworzo- 
nym został, i takich to stawił też do walki z nie- 
wolnietwem kardynał Lavigerie. Na wezwanie 
jego stawił się tak liczny zastęp gotowych do 
zaciągnięcia się w szeregi, że kwestja materjału 
została od razu rozwiązaną. Potrzeba było tylko 
zaraz ułożyć regulamin nowicjatu, obmyśleć 
środki materjalne, ubrać i uzbroić zaciężnych. 
To wszystko wykonał kardynał Lavigerie ze 
sprężystością nadzwyczajną i ze znajomością sto- 
sunków miejscowych, nabytą długoletniem do- 
świadczeniem. Pierwszy zastęp braci jest już 
wyświęconym. (Ci przebyli trudny i pracowity 
nowicjat w ciągu którego złożyli dowody zdoł- 
ności podjęcia uciążliwego zadania. Uroczystość 
peświęcenia osady w Biskrze była właściwie osta- 
toim momentem prac przygotowawczych. Kar- 
dynał Lavigerie pobłogosławił białe szaty, które 
braciszkowie przywdziali, pobłogosławił oręże, 
którymi będą bronili życia własnego i wolności 
swoich afrykańskich bliźnich. Od tej chwili roz- 
poczyna się historja nowego zakonu. 

I czyż nie jest to nowem dziwnem zjawi- 
skiem, Świadezącem o nieprzebranej dobroci o- 
patrzności, iż w chwili srożącej się wszędzie nie- 
wiary, idea bezgranicznego chrześciańskiego mi- 
łosierdzia i poświęcenia odrodziła się na nowo, 
niby kwiatek na zmrożonej zimą ziemi. I znów 
po tylu wiekach powstał nowy zakon zbrojny, 
podobny zewnętrznie do dawniejszych. Oby roz- 
wijał się dla dobra ludzkości jak najpomyślniej 
i oby przytem unikał starannie owych zdrożnych 
celów Świeckich, które zgubiły zakony da- 
wniejsze. 


Trzeci Maja. 


Otrzymaliśmy pismo następujące: 

„Doszło do wiadomości grona obywateli, zaj- 
mujących się urządzeniem w Galicji uroczystego 
obchodu stuletniej rocznicy Konstytneji Trzeciego 
Maja. że jest agitacja, wychodząca z niewiado- 
mego, ale podejrzanego źródła, aby ta rocznica 
obchodzoną była także publicznie w ziemiach 
polskich, podległych rządowi rosyjskiemu, a 
w szezególności w Warszawie. 

Jesteśmy zdania, że jest obowiązkiem każde- 
go Polaka, uczcić godnie pamięć tej świetnej kar- 
ty w dziejach naszych, ale wszędzie tylko w gra- 
nicach kg” praw i z unikaniem wssel- 
kiej z niemi kolizji. A 

Niestety przewidzieć musimy, iż rząd rosyj- 
ski każde uczczenie przeszłości polskiej, choćby 


wie odkąd w tem miejscu osiadłych Mazurów, 
sprowadzanych zwykle po napadach tatarskich 
w te strony, w miejsce zabierany ch masami w 
jassyr chłopów — autochtonów. 4 

Etnografom zostawiamy — jeżeli kiedy które- 
mu chętka przyjdzie, — bliższe zajęcie się „naro- 
dem“ łyczakowskim; ciekawym jednak szczegó- 
łem jest także, że ulubionemi 5piewkami tego „naro- 
rodu“ są 1. z. zwane z„łyczakowskie krakowiaki* 
mocno i melodją i formą zbliżone do śpiewek lu- 
du krakowskiego. 

Słyszeć je można zarówno latem pod brama- 
mi domostw, jak i na polach, zimą zas lub sło- 
tnym dniem w szynkowniach przedmieścia, — 
śpiewane głosami najczęściej ochrypłemi, przy 
akompaniamencie harmoniki ręcznej, który to in- 
strument ma stałe obywatelstwo na Mazurówce. 

łiaskarz łyczakowski nie pojmuje zabawy 
bez śpiewek, a tem mniej bez „harmonji”. 

Instrument ten jest celem marzeń chłopaka 
piaskarskiego i jeżeli tylko zdoła z uszczerbkiem 
własnego żołądka uciułać kilka guldenów, z pe- 
wnością kupi sobie harmonikę — choćby butów 
nie miał dobrych na nogach. 

Lud to bardzo zawadjacki. Przechodzącego 
surdutowca, a nawet z kobietą, zaczepi bez naj- 
mniejszego powodu; na każde zawołanie gotów 
do rozprawy, aby tylko kogoś obić. A już biala 
bladolicemn młodzieńeowi z miasta, jeżeli na Ma 
zurówkę zechee skierować swe kroki za przed- 
miejską dziewoją, powracającą z roboty. „Białe 
kaftany* łyczakowskie biją niemiłosiernie za amo- 
ry i tego właśnie faktu nie radzę sprawdzać oso- 
biście przyszłym panom etnografom .. 

Bezwątpienia bójki takie i grubo zakorze- 
nione między „narodem“ pijaństwo, są wypływem 
braku cywilizacji, której światło na Marurówkę 
nie dotarło, a przymus szkolny znany jest tam 
tylko x wezwań, rozuoszonych przez magistra- 
ckich pachołków: a i ci spełniają swą misję bar- 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza 


dzo grzecznie, nie mając ochoty spotkać się ' 


z piaskarza „prętem“, mającym najcześciej 
kształt i objętość koła z płotu. Dość spojrzeć na 


liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki * we Wiedniu: 
pp. Haasenstein et Vogler (Otto Maasse) M. Dukes 

„ Schales; A. Oppelik; Rudolf Moss. W Buzlinie, 
Frankfurcie ` Kolonji: Hassenstein et Vogler i G. L 
Daube; w Hamburgu: Karvis et Liebmann W War 
szawie: Reichmann  Frendler. W Paryżu: C. Ad m 
Rue des saints Perćej 8], 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


sklepy po L ct. od wyrazu. 


w najskromniejszych zachowane było granieach, 
gotów poczytać za akt nieprzyjacielski. przeciw 
sobie wymierzony i użyć z tego powodu srogiej 
represji. 

Mógłby przeto obehód ten. zamiast przy- 
nieść moralny pożytek społeczeństwu, sprowadzić 
na kraj, już tak ciężko nawiedzony, nowe nie- 
szczęścia. 

Poczuwamy się przeto do obowiązku wypo- 
wiedzenia publicznie tego przekonania iż obehód 
naszej uroczystości narodowej w ziemiach pol- 
skich, rządowi rosyjskiemu podległych. w okoli 
cznościach dzisiejszych uważamy za czyn dla 
naszego narodu szkodliwy i grzeszny. 

Dr. Alojsy Rybicki, przewodniczący zgroma- 
dzenia delegatów. Leoncjusz Wylranowski, Apo- 
linary Stokowski, zastępcy przewodniczącego. 
Leon Syroczyński, Dr. Robert Czaykowski, Dr. 
Godzsimir Małachowski. Józef Szeremsta, se- 
kretarze. 


* * 


Sprawozdanie urzędowe z obrad Koła pol- 
skiego podaje przebieg dyskusji w sprawic 
obchodu Trzeciego Maja tak, jak donieśliśmy w 
obszernym telegramie wiedeńskim. Najciekawszym 
jest ustęp, z którego już w urzędowy sposób 
dowiadujemy sie, że namiestnik Galicji dążył do 
ograniczenia uroczystości e tyle, aby nie do- 
puścić do demonstracyj uliczaych. Pomijając już 


kwestję, że i demonstracja uliczna dozwoloną 
być powinna, gdy komitet obywatelski za jej 
przebieg spokejny daje gwarancję, —tutaj zau- 


ważyć musimy, że w wielu miejscowościach w 


kraju zabroniły władze polityczne obchodów, 
choć wcale demonstracyj ulicznych nie zapo- 
wiadano. 

* 


Nie tylko w tym samym roku, lecz i w tym 
samym miesiąca obchodzą Polacy i Czesi dwie 
rocznice: my stuletnią rocznicę ogłoszenia kon- 
stytueji Trzeciego Maja, Czesi zaś stulctnią ro- 
cznicę pierwszej wystawy przemysłowej. 
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Obydwa wypadki. choć na pozór tak od-, 


miennej natury, są jednakże bardzo do siebie 
pod względem zasadniczym podobne. Jeżeli na- 
sza wiekopomna konstytucja była potężnym 
objawem  poczynającego się odrodzenia narodo- 
wego, któremu należycie vozwinąć się i zba- 
wienne wydać owoce nie pozwoliła tylko micu- 
błagana siła wewnętrznych wypadków histo- 
rycznych, to pierwsza wystawa przemysłowa w 
Pradze 1791 roku, była manifestem budzących 
się z letargn pierwiastków narodowych czeskich, 
walczących zaciekle z nieprzychyłaymi dla ich 
rozwoju warunkami zawnętrznymi. 

Podobnie jak przez uroczysty «obchód stu- 
letniej rocznicy Trzeciego Maja chce naród pol- 
ski zaznaczyć, że nie tylko istnieje i rozwija 
się, ale nadto rozwija sią w duchu, przejmują- 
cym to wielkie dzieło narodowe, tak też i Czesi 
cheą nie tylko chłonącemu ich  żywioiowi ger- 
mańskiemu, lecz i całej Słowiańszczyźnie udo- 
wodnić swą żywtność narodową, która pozwala im 
zająć poczestne miejsce w rodzinie narodów sło- 
wiańskieh. A . 

e 

Rudki. W sprawie obchodu 100-ietniej 
rocznicy konstytuecji Trzeciego Maja otrzy: 
mujemy z Rudek pod  Gródkiem następujące 
pismo : 

„Komitet ku uczczenia stuletniej rocznicy 
konstytucji Trzeciego Maja 179] uchwalił obcho- 
dzić tę rocznicę uroczyście w następujący 
sposób : 

l. Przes solenne nabożeństwo w kościele 
parafialnym w Radkach. 2, Przez ustawienie 
przy kościele rudeckim krzyża pamiątkowego. 
8. Przez urządzenie wieczor o g. 7. dnia tego. w 
sali rady powiatowej w Rudkach odczytu o kon- 

E E 
kilkoletnieh chłopców, noszących piasek po ka- 
mienicach, aby się przekonać, że mówimy 
prawdę. 

Dziś już, co prawda, stosunki zmieniły się 
na lepsze, dzięki gęściejszemu zaludnieniu przed- 
mieścia łyczakowskiego -— i pobliskości straży 
bezpieczeństwa, ale inaczej tam bywało. gdy 
przed laty nad Mazurówką dominował jeszeze 
„młyn djabelski*, 

Niewielu Lwowianom zapewne tkwi już dziś 
w pamięci ta rudera, zwana „młynem djabelskim* 
od lat najdawniejszych swege istnienia. Jakiś 
niefortunny przemysłowiec, korzystając z wiatrów, 
wiejących silnie na „łyczakowskiej górze” zbudo- 
wał tam z cegicł i kamienia wiatrak. Młyn ten 
funkcjonował dość krótko. Vostawiony na wzgó- 
rzu, w miejscu, gdzie się wiatry ciągle krzyżo- 
wały, nie był w stanie istnieć. 

Skrzydła łamały się ustawicznie, robota cią- 
gle nstawała, a właściciel w końcu zbankruto- 
wał i nietroszczył się nawet o rozebranie bu- 
dynku. 

Opnstoszała rudera, a lud urobił sobie z la- 
tami podanie, że djabeł obrał w tem miejscu sic- 
dlisko i dlatego mleć nie pozwolił. 

Kto mógł stronił tedy, zwłaszcza noeą spó- 
żniony przechodzień, od djabelskiego młyna, 
przez którego otwarte okna i wrota ‘te powyj- 
mowano) wiatr hulał i jęczał jak  potępieniec i 
jeszcze straszniejszą czynił ruderę 

Strach przed djabłem wyzyskiwali wybornie 
dla swych celów rzezimieszki i awanturnicy i 
przez długie lata służył on im za bezpieczne. 
przed pogonią schronienie. 

Na tle stosunków łyczakowskich i młyna 
djabelskiego, napisał przed dwudziestukilku laty 
p. Welichowski wcale ndatną powiastkę ludową. 

Nie ma jaż dzis „młyna djabelskiego*. zni- 
kają czem raz więcej i przywiązane do nie- 
go legendy i podania łyczakowskie, a zamiast 
sznmiących skrzydeł wiatraka, huczy obecnie loko 
mobila w zbudowanej na Mazurówce ratince- 
rji nafty. A. Kr. 
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stytucji Trzeciego Maja 1791 r. 4. Przez urzą- 
dzenie wieczór w sali ratuszowej w Rudkach 
wspólnej uczty. 

Na tę uroczystość zaprasza komitet niniej- 
szem uprzejmie wszystkich rodaków. 


Wstęp na odczyt i na ucztę przysłu- 
guje tylko POD Sa Droszony m, za okazaniem 
zaproszenia. mitet Albin X sam 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Jan Zacharjasiewiez 
wyjechał onegdaj rano z Krakowa nı kilkotygodniowy 
pobyt do Warszawy. — Wiceprezydent namiestnictwa 
p. Jan Lidl, wyjechał do Mościsk na !ustrację tam- 
tejszego starostwa. Dziś powraca p. Lidl do Lwowa. 

Nekrologja. Marcin Tułaczko, budowniczy- 
architekta i obywatel m. Żółkwi, zmarł tamże w 68 
r. życia. — Adolf Staudacher, major obrony kra- 
jowej w pensji, zmarł we Lwowie w 68 r. życia. 

Kalendarz. Niedziela (19.): Emmy wd. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 14, zachód 0 godzinie 6. 
minut 47. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
ptactwo wedne i błstne w ogólności, dropie, pardwy, 
ałonki, cietrzewie, głuszce. 

Z życia towarzyskiego. We wtorek d. 21. bm. 
odbędą się w Rudnikach w pow. mościskim zaślu- 
biny panny Heleny hr. Borkowskiej, córki śp. 
Włodzimierza i Walerji hr. Borkowskich, z majorem 
hr. Chołoniewskim, b. adjutantem arcyks. Lu- 
dwika Wiktora. . 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Józefa Edwarda Welka z Felizienthalu, stałym 
nauczycielem szkoły eta'owej w Smorzu Dolnym; 
Franciszka Ziętkiewicza, stałym nauczycielem szkoły 


etatowej w Filipowicach; Ludwika Kołodziejczyka, 
stałym nauczycielem kierującym szkołą etatową 
w Łobzowie; Auama (Czajkę, stałym nauczycielem 


mlodszym, zawiadującym szkołą filjalną w Świniar- 
sku; Helenę Henochową, stałą Ooozycjęjiką szkoły 
etatowej w Borku Fałęckim; Monikę Wyrobiszównę 
z ŻZakszowa, stałą nauczycielką szkoły etatowej 
w Grojcu. 

W archidjecazji lwowskiej obrz. łac. instytucję 
kanoniczną otrzymali: ks. Tomasz Zakorczemny na 
probostwo w (Gołogórach, a ks. Ludwik Śwadówski 
na Oleszyce. 

Administratorami mianowani: w Zborowie ks. 
Jan Tuarczański, dotychczasowy administrator w Goło- 
górach; w Kałuszu ks. Tomasz "Trzebunia, dotych- 
czasowy wikary w Zimnowodzie; w Zabłotowie O. 
Długosz Marjan, z zakonu 00. Bernardynów; w 
Szezurowicach ks. Wincenty Czyżewski, doty. heza- 
sowy wikary w Olesku; wreszcie w Niemirowie O. 
Sobolewski Marjan z zak. 00. Franciszkanów. 

Przeniesieni: ks. Józef Kozak, z Głlinian do Zi- 
mnowody, ks. Władysław Kotuski z Kałusza do Gli- 
nian, ks, Aleksander Cisło z Doliny do Tuk, a ks. 
Teofil Gdowski z Tok do Oleska. 

Otrzymał usum R. et M. dr. Leon Wałęga, 
wieerektor seminarjam duchownego. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Skowierzyn, w powiecie tarnobrzeskim, na 
bndowę szkoły zapomogi W kwocie 100 zł. 

Temperatura. Barometr opada. Srednia tempe- 
ratura wczoraj była -+ 8 1°C., najwyższa + 13 3°C., 
najniższa + 51/0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
itechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachudniej strony, co do siły słaby ora średnia 
tamigeratura doby pozostanie około -L- 80 ©., stan 
nieba będzie zmienny, a- względna wilgotność po- 
wietrza będzie około 75 pre.; opad: deszcz chwilami 


zresztą pogodnie. 

Zaznaczenia godne. Z wczorajszego posiedzenia 
poznhńskiej rady mie,skiej — czytamy w Dzienniku 
Poznańskim mamy do zapisania dwa 
miłe dla nas fakta, éwiadez,ee o tem, że i u wię- 
kszości niemieckiej reprezentacji poznańskiej i w ma- 
gistraci: samym poczynają znikać dawne uprzedzenia 
do ludności polskiej i poczyna się większa objawiać 
wobec niej sprawiedliwość. Oto: 

Dyrekcja teatrm polskiego wniosła o obniżźe- 
nie ceny gazu o 33'//, procent, magistrat 
zgodził się na tę prośbę i od sichie wnio 
sek ten jako własną propozycję przed- 
stawił reprezentacji miejskie". 

Refereniem w tej sprawie był radny miejski pan 
Brodnitz, który oświadczył, że musi ją od siebie także 
goraco popierać, poniew.ź teatr polski jest in- 
stytucją pożyteczną, kształcącą 1 uszlachetnia- 
jawą umysł części ludności miasta Poznania i zasłu- 
guje ziąd na poparcie, tembardziej, że wiadomem jest, 
id instytucja ta nie znajduje się w świetnych finan 
sowych stosunkach. 

Rada miejska jednomyślnie p:zychyliła się do 
wniosku magistratu, co z uznaniem tutaj zapisujemy. 
Uznanie należy się także ref-rentowi p. Brodnitzowi 
Za u my i przychylny teatrowi naszemu referat, 

Drugą ważną ze stanowiska równouprawnienia na- 
szej nareduwości z niemiecką, sprawą był wniosek 
magistratu, dotyczacy kwalifikacji i pensji dwóch ma- 
jących być nowo ustanowionych radców miejskich. 
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ANICA. CIRKOWA. 


POWIBŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO. 
i PRZEZ 


PAWŁA PERRON. 
Część druga 


(Ciąg dalszy). 


— Sądzę, że według danych nam wskazó- 
wek, mamy trzy jeno dregi i sposoby ku temu. 
Nasamprzód tedy wynajdziemy dom ów w ogro- 
dzie, albo też właścicielkę srebrnej sprzączki, ` 
albo wreszcie.. i to już zadauie najtrudniejsze... 
dojdziemy z pomocą kombinacyj do zbadania, 
komu z mieszkańców Paryża mogło istotnie zależeć 
bardzo na zniknięciu signory Loli... Ostatnią tę 
drogę pozostawię sobie w rezerwie, aczkolwiek 
do %ej chwili już przyszło mi to i owo do głowy, 
co ewentualnie może bardzo łatwo zaprowadzić 
nas do celu... 

— Oho! Podniecasz pan moją ciekawość te- 
mi łowy. A nie mógłżebyk mi zakomunikować 
tych myśli swoich ? — podchwycił p Molinard 
z nieudanem zajęciem. 

— Pan sam, panie prefekcie, podsunąłeś mi 
MJ z tych domysłów... odparł szef dete- 

wów z galanterją wykształconego Paryżanina.— 

M nie wspominałeś sam o tem, że panna Du- 


z morderstwem, popełnionem przed 20 niespełna 


-<n 
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Po długiej dyskusji wreszcie Moce ka iE 4 Pos ui me ES a O A A rozpisać 
konkurs, w którym wyraźnie będzie zaznaczonem, Że 
na jedno miejsce znajomość języka pol 
skiego jest pożądaną (für die Besetzung der 
einen Stelle ist die Kenntnis der polnischen Spra- 
che erwünscht). 

Radny miasta Woliński wyraz ł jeszcze życzenie, 
żeby konkurs odnośny ogłoszono w pismach polskich, 
na co mu odpowiedział przewodniczący rady miejskiej, 
pan Orgler, że żądaniu temu stanie się zadość. nh 
dla nowych radeów ustanowiono w ten s Pos że 
z początku wynosić będzie 5000 marek i że co trzy 
lata rosnąć będzie o 300 marek aż do 6200 marek. 


W sprawie tej pisze Dzien. Pozn. Z zadowole- 
niem przysłuchiwaliśmy się przebiegowi odnośnych 
obrad, w których nikt, jak to dawniej bywało, nie 
sprzeciwił się slusznemu żądaniu ludności polskiej , 
któremu wyraz daliśmy niedawno, a które wczoraj 
radni nasi gorąco Poe 

Mamy nadzieję, że na powyższe dwie posady 
zgłoszą się także porscy prawnicy, a mamy ich wielu 
i zdolnych i że rada miejska, wiedziona uczuciem 
sprawiedliwości, nie odrzeci kandydata Polaka, jeżeli 
posiadać będzie odpowiednie kwalifikacje. 

Czas, żeby to wygładzanie nas przez usuwanie 
od wszelkich urzędów dla tego tylko, żeśmy Polakami, 
stalo i żeby nas nie odpychano prz edewszystkiem od 
urzędów autonomicznych, a takimi są obie mające być 
nowo obsadzone posady w magistracie tutejszym. 

Skazani. Wyrokiem siedleckiego sądu okręgowego 
— jak donosi Gazeta policyjna — następujący mie- 
szkańcy powiatu konstantynewskiego: b. ksiądzygr.: 
unicki, proboszcz parafji Brndsko, Józef Tarlikiewicz 
60 lat, żona jego Teofila 54 lat, synowie: Piotr 33 
lat, Jan 29 lat i córka Filipina 24 lat, Terlikiewi- 
czowie; Audrzej Wereszczuk 39 lat, Mikołaj Maści- 
brodzki 35 lat i Tadeusz Brzoza, za samowolne prze- 
bywanie za granicą zostali skazan*, po pozbawieniu 
praw stanu, na wieczne wygnanie, a w razie powrotu, 
na osiedlenie w Syberji. 


Sprawozdanie „Towarzystwa czytelń ludowych 
w Poznaniu* za rok 1890 zalicza ów rok do najpo- 
myślniejszych w całym szeregu lat istnienia Towa- 
rzystwa. Uskuteczniono bowiem w ciągu roku tego 
1155 wysyłek, obejmujących razem 42 565 książek. 
Nowych czytelń zalożono 108, a wszystkich cgółem 
jest teraz 1110. W nowym roku 1891 nie ustaje by- 
najmniej dodatni ruch. Od 1. stycznia do 15. lutego 
1891 wyszło już ze składu w 186 paczkach 5500 
książek. Nowych czytelń w tymże czasie założono 27. 

Wszystko to dowodzi że chęć do czytania nie- 
słychanie wzrasta. A rezultaty działania byłyby je- 
szcze daleko większe, gdyby dostateczna ilość fundn- 
s.ów pozwalała zaspokajać wszystkie potrzeby i prośby 
usilne o nowe książki do dawnych czytelń i o zakła- 
danie nowych bibljotek tam, gdzie jeszcze nie istnieją. 

Dochód Towarzystwa wynosił 19.917 marek 9 
fen., z czego pozostało 706 marek 15 fen. 

Spotkały s'ę.. W jednem z pism berlińskich, 
jak zapewnia ekspedycja, zupełnie przypadkowo zbiegły 
się dwa ogłoszenia pokrewi.ej i widocznie magnety- 
cznym pociągiem giązanej treści: Nr. I. „Członek 
ra arystokracji ożenić się może z miljonerką. * 
Nr. „Arystokr.tka szuka partji miljonowej. Cha- 
mia bez skazy, stusnuki uregulowane. Pośrednicy 
wykluczeni.“ Podobno zaraz nazajutrz po wydruko 
waniu tych sensacyjnych ogłoszeń, rozpoczęła się około 
nich prawdziwa giełda w odnośnem biurze. 


Testam nt ks. Napcleona Z ogłoszonego testa- 
mentu rsięcia Napoleona podajemy poniżej kilku cha- 
rakterystycznych ustępów : 

„Synowi memu starszemu, Wiktorowi, który jest 
zdrajcą i huntownikiem, nie pozostawiam nie. Jego 
zachowanie się sprawiło mi głęboką boleść i niezado- 
wołenie. Nie chey, aby był na moim pogrzebie... 

Żonie mojej, Klətyldzie, nie pozostawiam nie z 
mego majątku, bo ma ona rentę roczną 200.000 fran- 
ków, zabezpieczoną w naszej intercyzie ślnbnej, która 
ma znaczenie układu dyplomatycznego. Przeprowadze- 
nie tego nkładu będzie rzeczą króla włoskiego albo 
francuskiego. Zresztą Z żoną Żyjemy w rozłączeniu, 
spowocowanem jej wyłączną wolą, JE tego dowodzi 
zawarta między nami ugoda. Ona użytkowała zawsze 
dla siebie większą część renty rocznej 100.000 fran- 
ków, którą nam król włoski pozostawił był do dyspe- 
zycji. Nie ehwiałem nigdy robić użytku z przysługu- 
jącego mi prawa i zmuszać żonę do wspólnego ze 
mng pożycia, którego ona nie chciała z czysto poli- 
tycznych pobudek. Świadczy o tem ugoda, między 
nami zawarta, a przez nią własnoręcznie podpisana. 

Zapisując cały mój majątek synowi Ludwikowi, 
mam nadzieję, że żonu moja nie będzie przeszkadzała 
wykonaniu testamentu; uważam ją za zbyt dobrą 
matkę, iżby miała występować przeciw synowi sweniu, 
Ludwikowi. Odwołuję się do rozsądku, łojalności, do- 
brej wiary i serca mej żcny i proszę, żeby szanowała 
rozporządzenie ostatniej mojej woli. Zresztą majątek 
jej jest zawsze jeszcze znaczniejszy od majątku syna 
mego Ludwika. Majątek mój, pochodzący wyłącznie z 
' oszczędności, jest bardzo skromny, bo nigdy n'e wy- 
zyskiwałem dla pomnożenia go stanowiska mego za 
vesarstwa, a uszizupliły go znacznie ofiary, które 
czyniłem od roku 1870 na rzecz naszej sprawy i mc- 
jej rodziny“... 

"FT" PY YA zy 
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znaleziono TEE pod bramą zamku Trossart... 
, Woltyżerka w mowie będąca wyrzekła pono 
w ostatniej chwili przed zgonem swoim, że cios 
śmiertelny: spotkał ją z rąk męża i ten następnie 
zrabował jej dziecię. Więc czyż nie wolno przy- 
' puszczać, że ten morderca, małżonek zamordo- 
wauej, jest własuie ojcem obecnej panny Duval, 
której wybitny talent cyrkowy możnaby w takim 
razie uważać za s;uściznę po matce? 

a R p. Randel... kombinacja 
taka może być wśród danych okoliczności zupeł- 
n'e trafną. 

= Kombinacja moja jest też zupełnie trafną, 
p. prefekcie i jeśli pan zechcesz trud sobie 
zadać, aby raz jeszcze przestudjować uważnie 
wszystkie akta, dotyczijce morderstwa w Amiens, | 
to zdaje mi się, najniewątpliwiej przyjdziesz pan 
sam do przekonania, że signora Lola jest rodzo- | 


 niuteńką córką woltyżerki madm. Xeres i nikt 


| energiczniejsze poszukiwania, 


laty w Amiens na pewnej młodej woltyżerce, * 


wrzekomo przez jej własnego męża ? Morderstwo 
to zostało dokonane na parę dni pedii zanim 


i e a a oer 


Magasin m Piitepyy ** 


| przez cały czas swego pobytu we Francji za 
val była podrzutkiem i że jej narodziny łączono * 3 M ŚL 


nnp Jeno czuły ojczalek we własnej osobie pod- ' 
rzucił ją pod bramę zamku Trossartów... 
— Wszystko dotychczas składa się pięknie, | 
p. Randel — zaczął pan Molinard po chwili 
yali — lecz przypuściwszy nawet, że śledz- 
two nasz:, w tym kierunku wznowione, do ta- 
kiego doprowadzi rezultatu, to zawsze jeszcze | 
nie wiele wskóramy, gdyż brak nam będzie głó- | 
wnej postaci tragedji.. mordercy! Wszakże ' 
już wtedy, przed %U laty, przedsiębrano jak naj- 
a wszystkie były 
bezowocne! Żywej duszy nie spotkało sie, któ- 
raby cokolwiek powiedzieć umiała o zbrodniczym 
małżonka nieszczęsnej woltyżerki, uchodzącej 


osobę niezamężną... 
— No tak, ale ta mad. Xeres miała nie- ` 
zawodnie jednego i drugiego wielbiciela ? 


NA r 
WOZY mi ZYD 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Kwietnia 18b1. 


Książę wyznacza dalej upominki, przeznaczcne dla 
Massona, Philisa, Cottina, bar. Bruneta, notarjusza 
Audeoud, Ernesta i Henryka Adelon i Wiktora Du- 
ruy; ostatniemu dziękuje książę za wychowanie synów 
— a dalej pisze: „Dlaczego starszy z nich tak źle 
się prowadził? dlaczego tak źle zużytkował moje do- 
bre nauki? .. 

Pogrzeb mój winien być skromnym. Obecnie na 
nim mają być oboje dzieci moje: Letycja i Ludwik, 
moja rodzina, kilku krewnych i przyjaciół. Zakazuję 
synowi memu, Wiktorowi, aby był na moim po- 
grzebie... 

Synowi Ludwikowi zalecam, aby pozostał wier- 
nym moim przekonaniom politycznym i religijnym. Są 
one wierną tradycją mego stryja Napoleona I. Ufam, 
że Lu wik będzie reprezentantem sprawy napolecn- 
skiej. Jego politycznym celem powinna być: organi- 
zacja franeuskiej demokracji, Niech nim powoduje 
głęboka i stała miłość dla ludu, a przedewszystkiem 
dla tych, co cierpią. Niech kierują nim postęp wie- 
dzy i wielkie prawa humanitarne. Niech szanuje uczu- 
cia reigijne, a sam będzie toleranckim i światłym, 
Przedewszystkiem niech będzie Francuzem i patrjotą. 
Błogosławię to moje drogie dziecko; mam nadzieję, 
że będzie godny" swego nazwiska. — Prangins 25. 
grudnia 1889 r. (podp.) Napoleon.“ 

Po!acy wśród obcych. W Petersburgu preze- 
sem Towarzystwa lekarskiego został wybrany dr. 
Kazimierz Wołowski. Urodził on się w r. 1834 
w Warszawie, a w Petersburgu jako lekarz przebywa 
już lat 40. Studja medyczne ukończył w stolicy nad- 
newskiej, poczem odbył kamipanję krymską jako 
doktor wojskowy w gwardji, wreszcie przez lat 20 
z górą był nac elnym lekarzem głównego Towarzy- 
stwa kolei na drodze warszawsko petersburskiej. W za: 
kresie nauk lekarskich pisywał i pisze wiele. 

Nowo otwaitą katedrę na uniwersytecie wiedeń- 
skim „chemji mikroskopijnej” „objął w bieżącem pól- 
roczu dr. Niemiłowicz, Polak, rodem z Galicji. Na- 
uki gimnazjalne i początek uniwersyteckich ukończył 
w Krakowie, następnie przeniósł się d» Wiednia, 
gdzie przed otrzymaniem jeszcze doktor. tu, poczynił 
ważne odkrycia chemiczne w dziedzinie alkoholów. 

Trzeci Maja. Z wyniku dotychczasowychobrad 
grona obywateli, zajmującego się przygotowaniami do 
obchodu stuletniej rocznicy nadania konstytucji 3 go 
Maja, dowiadujemy się o niekturych szezegółach, a 
wiedząc, jak bardzo” ogół nasz zajmuje się sprawą 
tego obehodu — spieszymy podzielić się temi wiado- 
imościami z czytelnikami naszymi. Otóż przede: wszyst 
kiem dowiadujemy się, iż w dniu 3. Maja odbędą się 
zebrania uroczyste w salach: Ratuszowej, Sokoła i 
Kasyna miejskiego. W sali ratuszowej wygłosi odczyt 
o konstytucji 5. Maja hr. Wojciech Dzieduszycki, w 
sali Sokoła p. Stanisław Szczepanowski, w sali ka- 
syna miejskiego m. Dr. Władysław Ostrożyński, w sali 
towarzystwa „Skała”-p. Tadeusz Romanowicz. — Wy- 
kład w towarzystwie „Gwiazda* wypowie. p. Juljusz 
Starkel. — Towarzystwo muzyczne, Lutnia i Echo 
trzyjęły wspóludział w uroczystościach. Grono inieja- 
torów w najbliższyra czasie rozeszle zaproszenia i 
szczegół we programy. 

Dalej — jak dziś już sprawa się przedstawia 
tak dekoracja miasta calego, jak iluminacja wypadną 
świetnie i wspaniały, siy, prawdziwie odświę- 
tny nadadzą wygląd naszemu miastu. Wagę wielką po- 
łożono na ubranie wiey 3. Maja — co też nietylko 
prywatnej postanowiono pozostawić inicjatywie, ale 
także specjalną wydelegować komisję, któraby dezora- 
cją samej nlicy się zajęła, a więc ustawieniem slupów 
z flagami o barwach narodowych, połączeniem tych 
słup ów za pomocą festonów i szeregu lampionów, 
wreszcie zamknięciem tejże ulicy na obu jej wy,ściach 
bramami tryumfalnem. Co do dekoracji gmachów 
publicznych i budynków miejskich, chętnie ofiarowali 
SWĄ pomoc prawie wszyscy artyści malarze i rzeźbia 
rze, w naszem mieście zamieszkeli. Jako najstoso- 
wniejsze do dekeraeji domów polecają artyści nasi, 
którzy w tym względzie się jnż porozumieli, następu- 
jace przedmioty : kwiaty, s zieleni, chorągwie o 
barwach narodowych, dywany, makaty, herby rzeczy- 
pospolitej, transparet ta, wyobrażają” © ep: zody lub ai- 
legorje wypadków, odnoszących się do epoki k nsty- 
tucji "Trzeciego Maja, wreszcie portrety, albo binsta 
o ób, w tychże wypadkach biorących udział, (‘o do 
bliższych szczegółów i sposobów zastosowania środ- 
ków dekoracyjnych, powyżej wymienionych — aw 
szczególności co do użycia transparen'ów. portre:ów, 
biustów — panowie artyści, malarze, rzeźbiarze i ar- 
chitekci naszego grodu ofiarowali chętnie radę swoją 
i pomoc. 

Wobec tego nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że właściciele domów i w ogóle mieszkańcy Lwowa 
zechcą zasięgnąć tei dobrej rady i pomocy, bv o ile 
możności, dekoracja miasta wypad'a jednolicie, 
każdym razie jak najświetniej, 

Dzień cały uroczysty rozpoczęty będzie pobndką, 
odegraną przez „Harmonję” o godz. 7. rano ~ za- 
kończy zaś ten dzień galowe przedstawienie w teatrze 
i iluminacja miasta. 

Okropny wypadzk zdarzył się onegdaj po po- 
łudniu w domu przy ulicy Karmelickiej 1. 4. Mały 
chłopak, mogący liczyć lat 14, wybił z figlów szy bę. 
Zobaczył to stróż kamieniczny, a puściwszy się za 
uciekającym chłopakiem w pogoń, uderzył go kamie- 
a. ARLEZ TAA. rada 1 z FOARE 10100 r A Meire r A z 
o ile atoli wiadomo mi, nie można było żadną 
miarą skonstatonać -- co najmniej już tu we 
Francji — z kim ona pozostawała w zażylszych . 
stosunkach. Należało tedy przypuszczać, że mąż 
jej formalnie krył się w orszaku pięknej ama: , 
zonki. Nawet co więcej powiem: o niej szmej 
nie zdołano dowiedzieć się nic pozytywnego! 
Wiedziano jedynie, że przybyła z Hliszpanji, tam ` 
zaś również prawie wcale jej nie znano. A co do 
jej męża, o tem wiedziano w ogóle jeszcze 
mniej! 

Randel potrząsł głową niedowierzająco. — | 

— A jednak, p. prefekcie, nie dam sobie 
wyperswadować do`końca mego życia — ode 
zwał się z uporem człowieka, pewnego siebie, że 
tajemnicze morderstwo w Amiens stoi w ścisłym 
związku z podrzuceniem niemowlęcia w parku 
zamkowym Trossartów i że morderca żony swo- 
jej był ojcem tego podrzutka, dzisiejszej naszej 
panny Duval. On jeden, jedyny człowiek na ca- 
tej kuli ziemskiej może mieć dziś w tem interes, 
aby, usunąć tę młodą osobę z Paryża i w ogóle 
z Francji... 

Na obliczu p. Molinarda odmalowało sią wiel. 
kie niedowierzanie. 


Nie, p. Randel... jak widzę, pan zapędziłeś 


się ze swemi kombinacjami w jednym kierunku 
i teraz ani rusz nie podobra ci zawrócić się! Bo 


aw 


sj przypuściwszy, że morderca zabrał dziecię ze 


sobą, to pocóż miał je w Trossart podrzucać ? 
Jeśli był człowiekiem bogatym, miał przecież 
dość dróg i środków, aby uciec wraz z dzieckiem. 
A przypuściwszy, że był ubogi... 

— Ależ tak, tak, a nieinaczej! — przerwał 
rau Randel. — Bogaty małżonek takiej cyrko- 
wej artystki byłby z pewnością nie ukrywał się 
przed okiem swiata! Ubogi natomiast, choćby 


— I wtym kierunku dałcdzcro skrzętnie w interesie debiutów żony swojej, musiał się 
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Lwowie, ul. Kallcka I. 13. 
w parierke | ba I. piętrze. 


(onacy Fried) ** 


mak sof) poleca rajwiększy wybór dywarów, kap, kocyki w, plaidów bie. izny syste Jagera, kaloszy rosyjskich, 
parasoli, kapeluszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów I t p. po najniższych cenach. 
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niem w głowę. Uderzenie było tak silne, iż chłopak 
upadł na ziemię, straciwszy przytomność. Zołnierz 
policyjny odstawił go do głównego szpitala i tntaj 


po pół godzinie wyzionął ducha. Policja wdrożyła 
dochodzenie, oraz sprawdzenie tożsamości osoby 
zmarłego. 

W kalejdoskopie. 


Rzecz dziwna: znalazł się we Lwowie człowiek, 
który chciał rozmawiać o... literaturze, Uważam za 
szczególną łaskę niebios, że pozwoliła mi wysznkać 
ten unikat, przeczuwając zaś, że ze wszech stron po- 


sypią się okrzyki: To być nie może! — gotów jestem 
przedłożyć na Żądanie świadectwo wiarygodnych 
osób. 


Łatwo pojąć, jak mnie zaintrygował ów jedyny 
w swoim rodzaju Lwowianin. Przedewszystkiem — 
czyż to nie uderzające? — wiedział on, że istnieją 
we Lwowie literaci, znał kilka nazwisk, ba, nie wsty- 
dził się nawet przyznać do znajomości różnych ksią- 
żek, podpisanych temi nazwiskami. 

Wyraziłem mn moje zdumienie, ze szczerością, 
jaka zawsze towarzyszyć zwykła nagłym wybuchom 
psychicznym. 

Mój interlokutor wie poprzestał zaś na latek 
autorów i tytułów, poczynił nawet kilka nwag. 
Cudcwny człowiek ! 

Zaproponowałem mu, aby pozwolił wystawić 
siebie w którem z tutejszych mnzeów, ale skromność 
jego okazała się równie wielką jak erudycja i ofertę 
odrzucił 

Pod koniec rozmowy, choć wszystko to działo 
się na ik opanowało i mnie s«mego  powątpie- 
wanie, aźali ułudnie nie dałem się porwać. 


— Więc pan rzeczywiście Lwowianin ? za- 
pytałem. 

— 0, tak! — odparł z calą siłą przekonania. 
= Lwowianin — i to od dwóch miesięcy, przedtem 


bowiem byłem Warszawiakiem. 

Teraz dopiero skepiycyzm mój układł się, jak 
wzburzone fale morza pod ro.laną oliwą. 

W to uwierzę, iż „Lwowianin od dwóch mie- 
sięcy” mógł wpaść na szalony koncept zajmowania 
się literaturą, ale Lwowianin rodowity był i b.dzie, 
jak świat światem — obey podobi; ym konceptom. 
Lwów, ten Lwów prawdziwy, pozujący na wielkie, 
cywilizowane miasto, wie doskonale, gdzie można 


dost é dobre piwo, lub gdzie najlepsze raki, tylko 
książki „na oko“ ścierpieć nie może. Dzienniki — to 
jeszcze pół biedy; czyta on je, aby dowiedzieć się, 


gdzie kogo okradzieno, kto przyjechał, kto umarł, jak 
stoi sprawa Kobrynowej. Ale książki? A na co mu 
tego ? Ktoby sobie takiemi głupstwami nabijał głowę? 
Jeżeli jeszcze książkę przyszle autor po znajomości, 
gratis, to kładzie się ją na stoliku w salonie, bo 
taki już zwyczaj, aby jakaś książka była w domu. 
Ale czytać, a dop'eroż kupować! Czy nie dość jeszcze, 
że kupiło się raz w rok kalendarz? Nie ma głupich! 
(Eres). 
aeei ESE o — 

Wa'ne zgromadzen'e stowarzyszenia rękodziel 
ników lwowskich „Gwiazda“, odbędzie się jutro 
w poniedziałek, dnia 20. kwietnia rb. o godzinie 7'/, 
wieczór, w lokalu własnym (ul. Franciszkańska |. 7.). 
Na porządku dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego półrocznego wa'nego zgromadzenia; 
2. sprawozdanie z czynności i obrotu funduszów za 
rok 1890; 3. udzielenie absolutorjam obu wydziałom 
za czynności w roku 1890; 4. wybór 7 kuratorów 
na rok 1891 z grona członków honorowych; 5. SA 
bór 9 członków do wydziału stow. „Gwiazda“ 
rok 1891: 6. wybór 5 członków do komisji m" 
łującej; 7. zatwierdzenie przyjęcia w stan inwalidowy 
członków stow.; 8. podania i wnioski członków. 

Filia „Śródmieści.. « towarzystwa św. Salomei 
spełnia miły obowiązek podziękowania  nieznajomemu 
ofiarodawev, Za przysłanie na ręce pani K. Z zł 30, 
pani Kaczkowskiej za zł. 18, a panu dr. Linkowi za 
zł, 15 — craz tym wszystkim, którzy nie należąc 
do towarzystwa św. Salomei, przyczyniali się derami i 
nie szezędzili trudów, by tylko powiększyć dochód 
z urządzanych koncertów i herbatek, a tem samem 
dopomódz do olfitszego zaopatrzenia biednych matek 
z drobną dziatwą. 

Koncert. Dziś wieczorem 0 godz. pół do 8. 
w sąli lrohsinn odbędzie się koncert p. Michaliny 
Frenklównej, która od dłuższego czasu bawi we Lwo- 
wie, poświęcając się studjom śpiewu u pp. Sonve- 
strów. Młoda śpiewaczka, którą publiczność zna ze 
sceny, obecnie bardzo po tąpiła w sztuce wokalnej, 
tak, iż koncert zapowiada produkcję bardzo ładną. 
P. Frenklówna wykona w koncercie kilka aryj i pie- 
śni, nadto zaś duet z p. T. Borkowskim. Oprócz 
koncertantki współdziałają panic: Garfunklówna, Sta- 
chowicz, chór męski „Lutni“. oraz pp.: Borkowski, 
Nenhauser, Niewiadomski i Szwedrowski. 

Składki. Do administracji pisma naszero nade- 
słało dla wdowy i sieroty po czeladnikn blacharskim, 
kółko u Giinf.lda zł. 1. 

Zapomnianą dnia 17. bm. na ławce w Ogrodzie 
miejskim tekę z nutami, odebrać możne po sprawdze- 
niu tożsamości, u ang Uderskiego, Wydział 
krajowy IA. pętro, ur. 90. pomiędzy godziną 10 a 
3 popołndniu. 
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ME waż, jako mąż, ona zaś figurowała na afi- 
szach cyrkowych pod pseudonimem panie ńskim. 
Więc dobrze... przyjmijmy tedy jako fakt, 
że to był człowiek ubogi, albo co najmniej nie 
rozporządzający znaczniejszymi funduszami. W ta- 
kim razie wywędrował on niezawodnie gdzieś 
w obce kraje i tam być może żyje jeszcze pod 
swojem, lub przybranem nazwiskiem, uwolniwszy 
się ta we Francji od dziecka. Ale cóż to wszy- 
stko może mieć wspólnego z uprowadzeniem pan- 
ny Duval do samotnego domostwa w Neuilly? 

— Naturalnem jest przecież, że nie mogę 
dostarczyć panu dowodów, p. prefekcie, lecz in- 
stynkt mój, całe doświadczenie i talent kombina- 
cyjny mówią mi, że wśród danych okoliczności ta- 
jemniczy ojciec panny Daval, będący zarazem 
mordercą woltyżerki Xeres, może aż nadto mieć 
przyczyn, aby dziś, po ośmnastu latach, usunąć 
z Paryża i Francji córkę swoją... 

— Pan mniemasz tedy, że to prawowity oj- 
ciec panny Duval ułożył był plan jej uprowadze- 


nia, zarazem zaś ofiarowywał tejże kwotę pół 
miljona ? — spyteł prefekt z usmiechem niedo- 
wierzania. 


— Przynajmniej można w ten sposób pomy- 
śleć sobie — odparł Randel nie zbity z tropu — 
nadto zaś nie mogę niczego „więcej twierdzić. Bo 
przypuśćmy, że ten czuły ojciec żyje obecnie tu 
w Paryżu. W takim razie drżał on z obawy, 
aby proces panny Duval, jego córki, z Montrail- 
letami nie wywołał zbyt wielkiej wrzawy w ca- 
łej stelicy i kraju, aby przy tej sposobności nie 
wznowiono śledztwa co do jej pochodzeria aby 
nie zrodziło się w czyjej głowie podejrzenie, iż 
być może ona jest córką zamordowanej madem. 
Xeres. Wówczas oczywiście zaczętoby może po- 
szukiwać męża zamordowanej, któremu znów su- 
mienie, obciążone tak cieżką zbrodnią, nie dało- 
by wtedy ani na chwilę spokoju... 
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Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę "| 
dniu o godzinie pół do 4 „Sen nocy letniej“ 
fantastyczna komedja w 5. aktach Szekspira, z mu 
zyką Mendelsolna-Bertholdi; wieczór 0 godzinie * 
ko raz pierwszy przy świetle elektrycznem „Biedny 
Jonatan," operetka w 3. aktach Millóckera; jntrc 
w poniedziałek po raz drugi „Szalony pomysł”, kro 
tochwila w 4. aktach Laufs'a; we wtorek na dochód 
pp. Józefa Chodakowskiego i Juljana Jereomina „Gio. 
conda“, opera w 4. aktach Ponchielli'ego, ze współ 
udziałem panny Miry Heller, primadonny opery 
odeskiej, panny Marji Pawlików, primadonny opery 
lwowskiej i p. Ign. Warmutha, tenora opery war 
szaąwskiej. 


Leatr. 
(„Szalony pomysł,* krotochwiła w 4 aktach Laufsa; 
przerobił L. Śliwiński.) 


Nie trzeba być koniecznie Moze:em lub Schön- 
thanem, by napisać wesołą farsą — niemiecką. 

Ten ostatni wyraz zda nam się koniecznym. Kro- 
tochwila bowiem niemiecka jest z regnły przyzwoitszą 
od swej siostrzycy z nad Sekwany. Mimo to jednak — 
czasami przynajmn'ej — jest równie wesołą, zabawną. 

Dowodem tego onegdajsza premiera. 

Pan Nzrwański, bogaty kamienicznik i ojciec 
panny Zofji, ożenił się po raz wtóry z panią Filomena, 
o którą jest djabelnie zazdrosny. Wywołał to brzydkie 
uczucie w zacnym obywatelu niejaki pan Cezary, 
młodzian cichy i nadobny, który, gdyby cicú Banka, 
prześladuje panią Filomenę i jej pasterbicę na Każdym 
kroku na ulicy, w teatrze, na koncertach. Biedny 
Narwański wpada w końcu na myśl heroiczną. Pozo- 
stawia swemu wrogowi plac boju. Wyjeżdża w dłuż- 
szą podróż wraz z żoną i córką, dom swój zlecując 
opiece pędziwiatra kuzynka, którego w myśli już upa- 
trzył nu przyszłego męża Zofji. 

Ernest, młody medyk, jast człowiekiem bardzo 
przedsiębiorczym. Przy pomocy swego famulusa, Mio- 
telki, gospodaruje najfatalniej w pozosta wionem sobie 
mieszkaniu Dl, zapłacenia swych wierzycieli, prze- 
mienia lokal Narwańskich w hotel w którym , oszcze- 
gólne pokoje wynajmuje rozmaitym osobistościom. Dość 
powiedzieć, że lokitorami pana Ernesta są: Dzinr- 
dzinlewicz, obywatel ziemski, przebywający chwilowo 
w stolicy wraz z piękną córeczką Janiną i z małżonką, 
zazdrosną, jak tygrys bengalski — zdenerwowany mu- 
zyk Fistnliński — obieżyświat Kręcki, wreszcie panna 
Fiń, spiewaczka operetkowa. 

W tak dobranem towarzystwie nie trudno o 
awantury, do których obfitego materjału dostarczają 
zarówno zaloty Dziurdzinlewicza dv panny Fifi, para- 
liżowane czujnością jego połowicy, jakoteż dziwactwa 
Fistnlińskiego, oraz ataki wierzycieli, skierowane 
przeciw Kręckiemu. 

Na dobitek wszystkiego zakochuje się Ernest w 
córce Dziurdzinlewicza, Janinie. 

Niespodziewany przyjazd Narwańskich zwiększą 
jeszcze ogólną gmatwaninę, której ostatecznym wyni: 
kiem jest gromadna secesja lokatorów pana Ernesta. 

A że w farsie wszystko się dobrze kończyć musi, 
przeto Ernest żeni się z Janiną, zaś Zsfja zaślubia 
nieśmiałego Cezarego, któ.y bezwiednie tak zaniepokoił 
jej ojca. 

Cezary oddawna był utajonym wielbicielem panny 
Zofji. 

A. to streszczenie krotochwili wskazuje już 
samo przez się, że Szalony pomysł posiada wiele 
zalet udatnej farsy. Jest tam dnżo ruehu, życia, 
humoru. 

Czegoż chcecie więcej ? 

Nie | dziwimy się przeto powedzenin, jakiom sztuka 
Laufsa cieszyła się nietylko na scenach” niemieckich, 
ale i w Warszawie, która — jak wiadomo — nie 
żywi szczególniejszej sympatji do płodów germańskiej 
muzy dramatycznej. 

Wykonanie krotochwili 
rannem. 

Wyborną sylwitkę heroda-baby stworzyła nam 
pani Gostyńska (Weronika), która godną towarzyszkę 
znalazła w pani German (Gębalska). Pani Cichocka 
(Filomena) i panna Czaplińska (Janina) były zupełnie 
na miejscu, eo również odnieść należy do panny Ur- 
banowicz (Fifi). 

Wdzięczną rolę „pięknego Maciusia* zailustrował 
hnmorystycznie p. Feldman, zaś szczerze charaktery- 
stycznym był p. Zboiński (Narwański). 

Zresztą — z małymi wyjątkami — brały w 
przedstawieniu onegdajszem udział siły młodsze, co 
bynajmniej nie przeszkodziło sukcesowi całości. 

Przeciwnie, w tempie gry ogółu artystów znać 
było pewne ożywienie, bardzo pożądane w sztukach 
lżejszego zakroju. 

Z „młodego pok lenia“ odznaczył się werwą i 
i prawdziwie charakterystycznem zacięciem p. Trapszo 
(Wistuliński). Za scenę z szampanem zbiorał artysta 
huczne a zasłużone oklaski. Iuni sekundowali mu 
z powodzeniem. 

Co najgłówniejsza, publiczność bawiła się bardzo 
dobrze, czego dowodem był śmiech nieustanny w am- 
fitcatrze. 

„Szalony pomysł* POZ na się w 
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nazwać wypadnie sta- 


repertoarzu. 
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— W istocie bardzo zręcznie nicujesz pan 
tę sprawę, p. Randel! Z owego tajemniczego 
uprowadziciela robisz nasam przód mordercę i nie- 
litościwego ojca, poczem przedstawia:z jego my- 
bli i uczucia tak dokładnie, jak gdybyś był jego 
sobowtórem. Z tem wszystkiem atoli w opowie- 
ści twojej same śmiałe hipotezy piętrzą się jedna 
na drugiej... 

— Przebacz pan, p. prefekcie — bronił się 
Randel — ale przy każdem badaniu jakiegoś 
| piw kryminalnego, rozpoczyna się zwykle 

hipotez. Ja moich nie narzucam panu, lecz 
proszę jedynie najusilniej, aby tę zbrodnię, po- 
pełnioną w Amiens przed 20 laty, raz jeszcze 
poddać gruntownemu śledztwa. A potem proszę 
i nad tem się zastanowić, że prawie nikogo nie 
ma dziś, komu istotnie zależałoby na usunięciu 
panny Duval z widowni naszej, który też ku te- 
mu celowi gotów byłby poświęcić pół miljona 
franków. Po nadto raz jeszcze zaznaczam z na- 
ciskiem, że gdyby signora Lola wpadła była 
w ręce pospolitym zbrodniarzom, wzgardzonym 
przez nią wielbicielom, lub w ogóle komnś, mają- 
cemu specjalne jakieś zamiary w jej uprowadze- 
niu, to byłaby z pewnością nie zdołała ujść ca- 
ło z rąk takich ludzi i umianoby niechybnie 
sprzątnąć ją na długie czasy, a może i na za- 
wsze. W ten sposób postąpiłby każdy, komu 
ona by łaby ciężką przeszkodą. Ale rodzony oj- 
ciec nie mógł chyba uciec się do czegoś podo- 
bnego, musiał zadrżeć przed zbrodnią ponowną... 
Przecież mówiłeś pan sam, że mąż wol- 
tyżerki Xeres był prawdopodobnie niezamożnym 
człowiekiem ? 

— Tak jest, był--a dziś może być bardzo 
bogatym I 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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. mamie zrobić przyjemność i ożenić się.“ 


. 2 Izby sądowej. 


[Sprawa Kubrynowej]. 
Lwów 17. kwietnia. 
(Posiedzenie pop łudniowe). 

Świadek Stanisław Popowicz, współwłaściciel 
kamienicy, żył w przyjaźni z Opuchlakinm. Był on 
kilka razy w domu zamiri >.u go, nie spostrzegł 
jednak ażeby Op. źle się obchodził z Kobrynową. 
Ostatni raz był w sobotę w południe, a więc dzień 
przed dokonaniem zbrodni. Opuchlak zawołał wtedy 
do Kobrynowej: „Wandziuniu, czy zrobiłaś papierosy." 
Kobrynowa odpowiedziała szorstko, że nie zrobiła, 
gdyż nie wiedziała, że on przyjdzie. Następnie zro- 
biła Kob. kilka papierosów i za chwilę Świadek z 
Opuchiakiem wyszli z pomieszkania. Bliższych szcze- 
gółów co do pożycia Opuchluka z Kobrynowa nie 
wie, gdyż tenże nie lubiał o tych rzeczach mówić. 
Raz powiedział Opuchlak do świadka: „muszę mojej 
Swiadek do 


tych głów nie przywiązywał żadnej wagi. i 

Świadek Adolf Schie, urzędnik manipulacyjny 
magistratu, jako przyjaciel serdeczny Opuchlaka, opo- 
wiadał obszernie o stosunku tegoż do Kobrynowij, 
która zdradzała kochanka i z tego głównie powodu 
przychodziło między nimi do scen ni der gwałtownych. 
Kobrynowa uciekała i znowu wracała, Opuchlak zaś 
otrzymywał ciągle listy anonimowe z don.esieniem, że 
Kobrynowa po za jego plecami utrzymuje stosunki 
z innymi mężczyznami. Jeżeli Kobrynowa otrzymała 
od którego ze swoich wielbicieli list, to wiedział o 
tem zaraz Opuchlak, posługacze bowiem, którzy no- 
sili te listy, donosili mu o tem, a Opuchlak dobrze 
im za to płacił  Kobrynowa wiedziała o każdym 
kroku Opuchlaka — zkąd niewiadomo Świadek wie- 
dząc, że Kobrynowa zdradza Opuchlaka, radził mu, 
ażeby z nią zerwał, tenże jednakże zrobić tego nie 
chciał. Kobrynowa zwykle podczas sprzeczki, gdy się 
zirytowała, to albo zaraz mdlała, albo chciała skakać 
z okna, Świadek nie umie wyjaśnić, czy emdlenie to 
było prawdziwe, czy też udane, Opuchlak bowiem po- 
znawszy to usposobienie Kobrynowej, gdy chciał jej 
coś przykrego powiedzieć, prosił są przedtem, ażeby 
„przypadkiem* nie zemdlała. | prośba ta odnosiła 
zwykle debry skutek. 

Świadek opowiada dalej, że w ostatnich czasach 
Opuchlak chciał stosunek z hobrynową rozwiązać i 
ożenić się, a nawet prosił go, ażeby tę wiadomość 
zakomunikował Kobrynowcj, chciał się bowiem prze- 
konać, jak ona to przyjmie. Nie zrobiło to na oskar- 
żonej żadnego wrażeniu, zachowała się zupełnie obo: 
jętnie, mówiąc: „niech się żeni, mam go już dosyć, 
aby mnie tylko wynagrodził. * 

Świadek sam radził Kobrynowej, ażeby opuściła 
Opuchlaka i tłumaczył jej, że groźby jego nie. mają 
Żadnego znaczenia. 

Opuchiak — jak zeznaje świadek — nie był 
wcale skąpy, owszem można nawet powiedzieć, że 
rozrzucał pieniędze, to też trudno przypuścić, ażeby 
względem Kobrynowej był inny. 

Nie długo przed katastrofą, żalił się Opuchlak 
przed świadkiem na Kobrynowę i mówił wówczas 
„nie wiem, co to jest, kobieta ta ciągle jest zła, 
wszystko ją irytuje”. 

Oskarżona zapytana przez przewodnicego co ma 


do zauważania odnośnie do zeznań tego świadka, 
oświadczyła, że i ten świadek zeznał nieprawdę, 
skłamał. 


Na żądanie prokuratorji państwa, zaweżwał try- 
bunał świadka Anielę Kawecką, która jak się 
okazało karauą już była za przekrcezenie z $. 512 
ust. kar. sześciotygodniowym aresztem. 

W mieszkaniu Kaweckiej urządzała Kobrynowa 
schadzki miłośne z rozmaitymi swoimi wielbicielami. 
Medle zdamią Kaweckiej, Kobrynowa jest osobą „bar- 
dzo porządną,“ bywała zaś w domu  Kaweckiej 
codziennie a nawet ta ostatnia była  pośreduiczką 
w nawiązywaniu znajomości. 

Rozprawa nie wykazała jakoby Kawecka pozo- 
stawała pod opieką policji, coby było bardzo pożą- 
danem. 

W dalszym ciągu rozprawy odezytano zeznania 
świadków przesłuchanych w śledztwie. ! 

Żołnierz policyjny Jan Kociuba, który pierwszy 
wszedł do pokoju w którym leżał zamordowany, 0po- 
wiada, że Opuchlak leżał na łóżkn i z głową 
nakcyty był kołdrą. Siekiera leżała pod sto- 
łem stojącym naprzeciw łóżka. 

O godzinie ',8. przerwał przewodniczący posie- 
dzenie. Dalszy ciąg rozprawy w sobotę o godzinie 9. 
Wyrok zapadnie prawdopodobnie późnym wieczorem. 

Lwów 18. kwietnia. 
(Piaty dzień rozprawy). 

(m) Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się dalszem 
odczytywaniem zeznań świadków, przesłuchanych w 
śledztwie. Jeden z tyeh świadków podał, że Kobry 
nowa zachowywała się w sposób wyzywający i bardzo 
łatwo było z nią zawiązać znajomość. 

Świadkowie, zamieszkali w Czerniowcach, zeznają, 
iż Kobrynowa 


dziła życie niemoralne i znaną była pod pseudonimem 
„konduktorka*. W Czerniowcach ubierała się 
oskarżona bardzo elegancko. Z powodu niemoralnego 
życia, kilka razy miata ona tam nieprzyjemności z policją. 

Po odczytaniu protoko:u oględzin zwłok zamor 
dowanego Opuchlaka, nastąpiło przesłuchanie „zeczo- 
znawców sądowych. 

Lekarz dr. Feigel orzekł, iż Opuchlak otrzymał 
bardzo głębokie, gdyż sięgujące do środka mózgu, 
cztery cięcia długości 5 do 7 centymetrów. Cięcia 
były wymierzone « ogromną siłą, ręką pewną, a nastę- 
powały szybko jedno po drugiem. W ien sposób zo- 
stał w czaszce formalnie wyrębany szeroki otwór 
szezelinowaty szerokości 2'5 długości 15 centymetrów, 
przez który mózg wypłynął na wierzch. Każde z tych 
cięć było Śmiertelne, a już po pierwszem uderzeniu 
Opuchlak stracił przytomność i nastąpito porażenie 
mózgu. Sprawca wedłe wszelkiego prawdopodobień- 
stwa zadawał cięcia, stojąc z tyłu łóżka, po za głową 
spiacego. O obronie ze strony Opuchlaka mowy być 
nie mogło, zresztą wszystko wskazuje na to, że Opu 
chlak był wówczas w głębokim śnie pogrążony, gdyby 
bowiem nie spal, niezawodnie po pierwszem cięciu 
poruszyłby się, a wtedy kierunek dalszych cięć byłby 
odmienny. 

Po wysłuchaniu tgo orzeczenia, zarządził prze- 
wodniczący kilkuminutową pauze, podczas której Ko- 
brynowa wpadła w rodzaj zemdlenia, objawiającego 
się w ten sposób, iż zamykała, to otwierała oczy i 
borykała się z trzymającymi ją dozoreami więziennymi. 
Omdlenie to nie trweło dlugo, tak, iż wkrótce można 
było dalej prowadzić t1ozprawę. 

Na zapytania przewodniczącego, odpowiada pro- 
fesor Feigl, iż zamachy samobójcze Kobrynowej w 
kaźmi robią na nim wrażenie demonstracji, gdyż 
były inscenowane w taki sposób i wśród takich oko- 
liczności, że nia mogły spowodować utraty życia 
(atentaty te były wykonane w obec świadków, to też 
udać się nie mogły). Również twierdził dr Feigel, iż 
dzisiejsze omdlenie Kobrynowei było udane, trudno 
bowiem sobie wyobrazić, ażeby ktoś mdlał, a równo- 
cześnie borykał się z dozorcami. Dr. Feigel był obe- 
cny rzy tem zemdleniu i oprócz nieco przyspieszo- 
nego pulsu, nie nie zanważył. Zdaniem prof. Feigla, 
jeżeli Kobrynowa była skłonna do mdłości, to po- 
winna ona była zemdleć przedewszystkiem po doko- 
naniu zbrodni. 

Jeden ze świadków zeznał, iż Opuchlak przypro- 
wadzał omdloną Kobrynowę do przytomności w ten 
sposób, iż własny dech wprowadzał zwykle do jej 
ust. Zdaniem prof. Feigla, wprowadzanie powietrza 
do płuc zapomocą wdmuchiwania w ten sposób, jest 
rzeczą niepodobną, gdyż „nagłośnia* zamyka się i 
powietrze, zamiast do płuc, wchodzi do żołądka. 

Dal:j odpowiada dr. Feigel na pytania obrońcy 
dra Dulęby. Prof. Feigel wyklucza z wszelką sta- 
nowczoś ia u Kobrynowej jakąkolwiek chorobę 
umysłową, powodującą bądź nieświadov.ość czynu, 
badź zniesienie wolnej woli. Kobrynowa może być 
nerwową, ale zboczenia umysłowego u niej nie ma. 
Wszystkie zamachy na własne życie, dokonane przez 
Kobrynowę, a wyglądające zupełnie na udawane, da- 
lej wszystkie omdl:nia niczego nie dowodzą. Profesor 


Feigel nie widzi zupełnie potrzeby badania stanu 
umysłowego Kobrynowej, której umysł nie zdradza 
nic anormalnego. 

Na wszystkie pytania dra Dulęby odpowiedział 


dr. Feigel bardzo wyczerpująco, Ściśle naukowo i wy- 
kazał, iż żaden z rodzajów chorób umysłowych, na- 
prowadzonych przez obrońcę, nie da się do Kobryno- 
wej zastosować. 

Orzeczenie drug ego rzeczoznawcy, dra Lukasa, 
zgadza się zupełnie z wywodem prof. Feigla. Ró- 
wnież i dr. Lukas wyklucza stanowczo u oskarżonej 
jakąś chorokę umysłową. 

Na tem o godzinie 1. min. 15 odroczył przewo- 
dniezący rozprawę do popołudnia. 


(Posiedzenie popołudniowe). 

Kobrynowa zapytana przez przewodniczącego, co 
ma do zanważania odnośnie do orzeczenia rzeczo 
znawców, 6bstaje, iż w chwili, gdy Opuchlaka cięła 
siekierą terże nie spał, gdyż pr.ed chwilą uderzył ją, 
a następ ie położył się na łóżku. Twierdzi również, 
że zadała mu tylko jedno cięcie. 

Odczytance poświadczenia registraiur sądowych 
nie wykazują, jakoby Kobrynowa była sądownie ka- 
raną. Natomiast świadectwa moralności, wystawione 
przez gminy m. Stryja i Czerniowiec, wypadają na 
niekorzyść oskarżonej, która przebywając w tych mia- 
stach. prowadziła życie niemoralne. 

Gdy ani obrona, ani prokuratorją pyństwa nie po- 
stawiła żadnych wniosków dodatkowych, przewodni- 
czący ogłosił postępowanie dowodowe jako ukoń- 
czone. 

Trybunał po krótkiej naradzie postawił sędziom 
przysięglym do rozstrzygnięcia dwa pytania: pierwsze 
główne w kierunku zbrodni morderstwa, drugie 
dodatkowe na wypadek zaprzeczenia pytania pier- 
wszego w kierunku zbrodni zabójstw 


u. 


P.ństwo Skelë wydzierawia tak 
zwane Kasyno w Demni wyżnej, 
wrez z urządzeniem, pod warunki m 
wykonywania wyrębu mięsa rutyno- 
wanemu przedsiębiorey, mogąremu 
dać dostateczne zabezpieczenie. 
Bli.sze warunki oznajmi Dyrekcja 
dóbr w Skołem. erol EF 1’ 
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kompletnie 


M. Jaroszyński. 


Ks. Seb. Kneipp'a:: 


Tak żyć potrzeba 


wskazówki i rady dla zdrowych i cho- 

rych, pouczające jak Żyć roz mnie 

naloży i leczyć się metudą odpowiednią È 
Laturze, pr. etłumaczył 


J. A. Łukaszkiewicz, 
Cena zi. 156, z przesylką 
zł. 1:46. 


Moja leczenie woda 


nowe (d.ugie) w, dinie. 


„Cena zl. 156, z przesyłką 
zł. 176. 
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M. KLARFELD 


we Lwowie 


przy ulicy Hetmanskiej pod liczbą 6, 
kupuje i sprzedaje 


wsżeikie papiery wartościowe i monety 


po kurbie uZicinyg bez Gciiczenia prowizji. 


DZIENNIR POLSKI z dnia 19. Kwietaia 1891, 


Obrońca dr. Dulęba zażądał na podstawie wyniku 
rozprawy postawienia dodatkowo na wypadek po- 
twierdzenia pytania pierwszego lub drugiego, a to w 
kierunku wykluczenia poczytalności oskarżonej ze 
względu na jej stan umysłowy (S$. 2 ust. e. k. k.) 
Zastępca prokuratorji państwa p. Chyliński zgodził się 
na postawi nie takiego pytania. 


Przeg ląd 

* Poznania dozoszą: Telegram prywatny do 
Thorner Ostdeutsche Ztg. z dnia 15. b. m. poda- 
je z Berlina: „Rząd zarzuca system, według któ- 
rego wysyłauo nauczycieli z polskich części kraju 
do prowincyj zachodnich i na odwrót." Z jakiego 
źródła wiadomość ta zaczerpnięta i na czem 0- 
parta, nie powiedziano, Z innej strony przecież 
mieliśmy już wiadomość, że cos podobnego przy: 
gotowy wano. 

Pożądaną byłoby rzeczą, aby wiadomość ta 
się sprawdziła. Inaczej bowiem z braku nauczy- 
cieli Polaków rozporządzenie, dozwalające pry- 
watnego uczenia dzieci ich ojczystego języka, nie 
miałoby wielkiego znaczenia. W ciągu bowiem 
kilku lat nasprowadzano do dzielnicy poznańskiej 
znaczną ilość nauczycieli z nad Renu i Szląska, 
którzy ani słowa po polsku nie rozumieją. Za 
rozporządzeniem więc powyższem powinno kon- 
sekwvntnie nastąpić przywołanie znów Polaków 
nauczycieli, w strony niemieckie przeniesionych. 

* L: France utrzymuje, że baron Mohren- 
heim powiadomiony jest już stanowczo o przy- 
jeżdzie do Paryża carewicza rosyjskiego albo w 
jesieni, albo na przyszłą wiosnę. Przedtem ma 
się carewicz udać na północ; z Danji morzem 
przybędzie do Francji. Rząd rzeczypospolitej za- 
mierza zapobiedz manifestacjom, mogącym dać 
temat do politycznych komentarzy. Powrót care- 
wicza do Rosji projektowany jest przez morze 
Śródziemne i Stambuł. 

* Angielskie dzienniki otrzymują z Peters- 
burga wiadomość o przygotowaniach militarnych 
w Rosji; minister wojny upoważniony ma być 
do zakładania nowych strategicznych dróg w Kró- 
lestwie Polskiem ; siła marynarki będzie zdwojo- 
na. Dzienniki rumuńskie donoszą znowu o niepo- 
kojących zbrojeniach w Bessarabji. 


Le 
Rada państwa. 
¥ iedeń 18. kwietnia. Tagespos* dowiaduje 
się, że Plener i Steinwender omawiają sprawę 
łącznej akcji wszystkich niemieckich stronnictw. 
Praga 18. kwietnia. Narodny Listy donoszą, 
że na wczorajszem posiedzeniu klubu konserwa- 
tystów odpowiedział Ilohen wart na interpe- 
lację w sprawie podpisania wspólnego wniosku z 
klubem polskim co do odpowiedzi na mowę tro- 
nową, iż na niedzielnej konferencji przewódców 
klubowych zaproponował on wniesienia wspólne- 
go wniosku. OwóżC€ hlumetzky nie zgodził 
się na to, natomiast J aworski przychylił 
się do jego propozycji. x 
* 


* 


* 

N.fr Presse pisze pod datą 16. bm.: Na 
dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych zwró- 
cił ogólną uwage fakt, iż wniosek w sprawie 
adresu, jako odpowiedzi na mowc tronową nie 
został postawiony, również przez hr. Hohenwar- 
tha imieniem zachowawczej prawicy. Hrabia 
Hohenwart podpisał wniosek przedłożony przez 
Jaworskiego imieniem Koła polskiego. Fakt to 
tem dziwniejszy, że na konferencji naczelników 
stronnictw, odbytej w zeszłym tygodniu, właśnie 
hrabia Hohenwarth był tym, który projektował, 
by wniosek adresowy został przedłożony imieniem 
wszystkich klubów. Wówczas to Jaworski uczynił 
zależnem uwzględnienie wniosku hr. Ifohenwartha 
od decyzji naczelników zjednoczonej lewicy. Po- 
nieważ ci ostatni chcac uniknąć nawet pozorów 
solidaryzowania się z klubem Ilohenwartha, dali 
odpowiedź odmowną, przeto i Jaworski sprzeci- 
wił się przyjęciu wniosku Hohenwartha i zapo- 
wiedział osobny wniosek adresowy imieniem Koła 
polskiego. Skoro więc przy odczytaniu wniosku 
Jaworskiego okazało się, że takowy został pod- 
pisany przez hr. Hohenwartha i jego towarzyszy, 
pojawiły się w izbie komentarze na temat ści- 
ślejszego kontaktu obu klubów prawicy. Polscy 
posłowie nie omieszkali bezzwłocznie zapewnić 
członków zjednoczonej lewicy, że podpisanie 
wniosku przez członków klubu Ilohenwartha na- 
stąpiło bez żadnej inicjatywy ze strony Koła i 
że dla tego wszystkie komentarze, odnoszące sie 
do tej sprawy, są pozbawione wszelkiej pod- 
stawy. 

lab zjednoczonej lewicy odbył 15. b.m. 
konferencję i zamianował swych kandydatów do 
komisji afrasowej. Są nimi: Plener, Chlumecky, 
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Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 

Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potlącenia. 

Lleceuia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


SOOOGEOAOODOK 


kupuje : sprzedaje wszelkie listy zastawne, pricrytety, indemnizacje, renty Zlecenia na giełdę przyjmujemy 
ausir. i węgier., jakoteż ruble i marki poa najkorzystniejszymi warunkami. 


Heilsberg, Herbst, Kopp, Hallwich, Scharschmid, 
Russ, Dumreicher, Demel, Weeber, Siegmund. 

Program klubu liberalnego centrum, zawią- 
zanego pod przewodnictwem hr. Coroniniego, 
opiewa. jak następuje: Hołdując idei państwowej, 
oraz jako wierni zwołennicy istniejących stosun- 
ków prawnych, są niżej podpisani zdecydowa- 
ni w zakresie dowolnym legalnie popierać 
sprawę poszanowania ustaw konstytucją zagwa- 
rantowanych, w  szczególaości zaś w mierze 
równego uwzględniania wszystkich szczepów w 
monarchji, celem umożliwienia pokojowej har- 
monji i pomyślaej, wspólnej działalności dla u- 
trzymania okupione) ciężkiemi ofiarami równo- 
wagi budżetowej, oraz dla uzupełnienia sukcesu 
finansowego przez rychłe uregulowanie waluty, 
wreszciej dla najtroskliwszej opieki wszystkich 
spraw ekonomicznych. Celem osiągnięcia tych 
zamiarów, dążących do zaspokojenia materjal 
nych i moralnych potrzeb ludności, oraz celem 
ścisłego, przedmiotowego traktowania rozpraw 
izby, zawiązujemy stowarzyszenie parlamen- 
tarne pod tyt: Klub liberalnego centrum. Zasady 
klubu postanawiają między innemi: W obecno- 
ści co najmniej trzech czwartych wszystkich 
członków klubu może większością dwóch trzecich 
głosów obecnych zapaść uchwała tej treści, że 
żaden z członków klubu nie może głosować w 
izbie przeciw postawionym wnioskom. 
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Teiegramy „Dziennika Polskiego.” 


Berlin 15, kwietnia. Przemawiając do depu- 
tacji z Kiel, zaznaczył Bismark z naciskiem 
swoje konserwatywne zapatrywania. „Nie należę 
jednak — mówił b. kanclerz — do tych kon 
serwatystów, których konserwatyzm polega na 
uleganiu każdemu rządowi, ale do tych, których 
zasady polegają na przysłowiu quieta non mo- 
v re. Prawdziwy konserwatysta nie przyłoży rę- 
ki do wprowadzania nowych ustaw raczej niepo- 
kojących skoro nie zachodzi potrzeba zmiany 
istniejących. I w kołach ministerjalnych znacho- 
dzą się ludzie, którzy wzięli sobie za zadanie, 
uszczęśliwiać lady elaboratami, a są i rządy 
wprowadzające niepotrzebne nowości. Ludzie ta- 
cy i takie rządy nie są konserwatywne. 

Zarzucają mi, iż nie byłem również konser- 
watystą i wiele rzeczy istniejących zburzyłem, 
ale mój współudział w wypadkach z r. 1566 był 
w gruncie więcej konserwatywny, bo dążył do 
utrzymania tego co w przeciwnym wypadku by- 
łoby się może w gruzy rozsypało. Mnie chodziło 
głównie o to, aby tlejącą ledwie pod popiołem 
iskrę patrjctyzmu niemieckiego rozdmuchać — a 
zatem utrzymać to ognisko od dawna istniejące. 

Nie życzę źle dzisiejszemu rządowi, radbym 
tylko, aby wspomniane już przysłowie było głó- 
wną podstawą sztuki rządzenia. 

Nie mogę sobie wyobrazić coś więeej głu- 
piego jak to, iż żądano odemnie, bym zaniechał 
zajmowania się polityką. Jako praktyk i fachowy 
znawca powinienem i muszę przy każdej okoli- 
czności głos zabrać“. 

Wybór Bismarka w Gestemuende jest zdaje 
się zapewniony. 

Reichstag odrzucił wniosek socjalistów zdą- 
żający do ograniczenia długości dn'a roboczego. 

Rzym 18. kwietnia. Izba przyjęła projekt 
ustawy przedłużenia terminu wypowiedzenia tra- 
ktatu handlowego między Włochami a Austrją 
99 głosami przeciw 9. 

Essen 18. kwietnia. Dotychczas strejkuje 
1500 górników — zmowa coraz się rozszerza. 

Paryż 18. kwietnia. Przeciw korespondentow; 
„Agence Havas“ w Sofji wydano wyrok wydala- 
jacy. Cofnięto go jednak na interwencję kon- 
sula. 


Wiedeń 18. kwietnia. Kredyty 300; anglo 161-50 
lombardy 116; węg. renta 10535. 


Kraków 18. kwietnia. Marszałek krajowy, 
ks. Sanguszko, zażądał od rady miejskiej 
oddania części Rynku głównego pod budowę po- 
mnika Mickiewicza. 

Wiedeń 15. kwietnia. Dowiadujemy się, że 
wygotowany został zapowiedziany w mowie tro- 
nowej projekt zmiany studjów prawniczych. Po- 
stanowiono zmniejszenie czasu studjów na % kur- 


m A W Z W Z A EZ O O R a 


a zzz —>——_ aw RZ" 
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Znane najtańsze źródło 


sów; egzamin prawno-historyczny przypadnie po 
trzeciem półroczu, egzamin sądowy i polityczny 
po ukończeniu siedmiu półroczy. Stopień do- 
ktorski nie będzie mógł na przyszłość zastąpić 
egzaminów państwowych. 

Wiedeń 18. kwietnia. Meue fr. Presse do- 
nosi, iż węgierski minister handlu przedłoży 
wkrótce izbie deputowanych do potwierdzenia u- 
kład, zawarty z towarzystwem parowej żeglugi 
„Adrja.* Według układu tego „Adrja* zobo- 
wiązała się nie pływać po tych samych drogach, 
po których pływają okręty austro węgierskiego 
Lloyda. „Adrja* będzie przeważnie przedsię - 
brać podróże na zachód, na wschód zaś wcale 
nie, z wyjątkiem Czarnego morza, na którem bę- 
dzie utrzymywać stale ruch, począwszy od Suli- 
my, ale i tu zobowiązuje się Lloydowi nie robić 
żadnej konkurencji. 

Rzym 18. kwietnia. Na tajnem posiedzeniu 
przyjął senat przedłużenie traktata handlowego 
z Austro- Węgrami na jeden rok. 

Berlin 18. kwietnia. MNordd. Allg. Ztg. w 
ostatnim swoim artykule o przesadnych obawach 
ekonomicznych dzienników niemieckich pisze, że 
powodem dzisiejszych wysokich anustrjackich ceł 
przemysłowych było podwyższenie w r. 1887 
niemieckich ceł zbożowych. Dalej pisze Nord- 
deutscherka, że rolnictwo niemieckie uczestaiczy 
także w korzyściach traktatu handlowego z Au- 
steją, gdyż traktat ten przynosi korzyści tylu 
ubocznym przemysłom rolniczym, pracującym na 
eksport. 

Berlin 18. kwietnia. Parlament niemiecki 
obradował nad wnioskiem socjalistów, żądającym 
oznaczenia w drodze ustawy maximum pracy 
dziennej robotnika. 

Parlament odrzucił ustęp pierwszy wniosku 
socjalistów, domagający się ustanowienia mazi- 
mum dziennej pracy. Głosowali za nim tylko 
socjaliści. 

Bukareszt 18. kwietnia. Komitet wykona- 
wczy stronnictwa rządowego ogłosił manifest wy- 
borczy, w którym podniesiono. że głównym za- 
daniem Rumunji jest to, aby była czynnikiem 
spokoju i porządku, gdyż pokój nieodzownie po- 
trzebny jest do wzmocnlenia państwa rumańskie- 
go i wszystkie wielkie mocarstwa pragną poko- 
ju. Pod względem ekonomicznym starać się bę- 
dzie stronnictwo rządowe, zapewnić rolnictwu ru- 
muńskiemu jak najszersze pole zbytu swych pro- 
duktów, nadto starać się będzie postawić armję 
rumuńską na równi z nowoczesnemi armjami eu- 
ropejskiomi i wykończyć fortyfikacje kraju. 


Wiedeń 18. kwietnia. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 992 na maj i czerwiec 9-98, na jesień 9:60. 
Come) WE BoE ZZA 


Kuracja wiosenna. 


Pierwsze tygodnie wiosny są najodpowiedniejszyn: 
czasem, w którym wiano się podreperować zdro% ie 
i organizm nadwerężony zimą — a do tego celu 

nadaje się najlepiej 63z e 


TTONIEGO 
KSSH aa MESTRE 


SZCZAWA ALKALICZNA 
zarówno jako 


0 samoistny środek kuracyjny, 
jako też przygotowawczy przed leczeniem się 
w Karlsbadzie, Maurienbadzie, Fran. 
zeusbadzie i innych miejscowościuch karacyj- 
nych, srodek ten polecony jest przez lekarzy, 


Santal Midy, jego czystość i skuteczność 
są wypróbowanym środkiem we wszystkich do- 
legliwościach, które wymagały dawniej kopaiwy, 
kubeby i płynów ściskających ; ale trzeba  żą- 
dać nazwiska Miły na każdej kapsułce, ażeby 
uniknąć mięszanin esencji z drzewa cèdrowego 
z terpetyny, które się sprzedają w handlu pod 
nazwiskiem esencji Santalu, 


Komak ol Salamat & Ca w Corat 


Towarzystwo akcyjne o kapitale 4,000.000 fra .ków, założone 

w roku 1809. Konmiak znakomitej jakości, premiowany wiel- 

kim złotym medalem. Skład główny dla Austro-Węgier: 

Heliwond et Comp. Wien I, Scehotienring 32 Ajencja u pana 
V. Stiiekera we Lwowie. 


Wiedeński magazyn towarów modnych. 


„AU LOUVRE 


Lwów, plac Kapitulny I 3. 
Największy w cuście francu- 47 
skim urządzony skład towarów 


na całą Gałieję 


zakupna. 


vuddziałow. 


Oddział I. dla koronek, wstątek, kwiatów, piór, haftów i koronek do błe- 


lizny, kapeluszy damskich 1 dziecięcych, 
towarów jedwabnych 1 akszmitnych, 

Oddz'at 11. Wyroby pończoszkowe dla da 
wełnie 1 fii d'ec0s8e, gorsety 1 fartuszki dla dam 
Oddział LLI. Krawaty męskie, skarpetki, 

kiety, porasole auyielskie, laski, 
Oddział LV. Ręsawiczki 
skie, jakuteż rękawiezki jedwabne, 
Oddziuł V. wasblaize czarne i kôl 
wybór Japońskich przedmiotów zbytkowych 
Oddział VI. karasole i parasolki 
gy at VII. nm trykotowe 

i wyżej. Wielki wybor bluz do prania, a sat i i 
3 AE y, VIIL perreti dziecinne o ek: 
ziuł IX. W oddzie e tym zasjdują się wi É b now 
zł. 6-70 1 wyżej. Dywaniki Mattingo st jdują się wielkie dywany owe od 
475 1 wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 1-75, Cnodniki po ż0, 30, 45 ct. do 3 sł. 


¿021 


4a metr 1 wyżej. 


jakosć liua 3' 40. 


Udd.iat XI. 


stół Y 60 do 3U Gi. 


$ 


Oddziat X. Tu są portjery po zł. 1:70 do 280. 
Maroco 4x5. Bagdad po z5. Trapezunt 5 7, 
więżkich porer Kirwan i dawestańskich 1 materji ns meblo. 
Białe odpasowane firanki k.runkowe, vate okuo 1°45, 1°75, 1-90, L59 po 50 sè, 
) Największy wybór modnych kap na łóżs« i stoły od zł. %00 
i wyżej. M. wpletue garniury gobelinowe składające się z 2 kap na łóżka i 1 na 
Wsch.dnie kapy sznel.we I. wielkość 126. II. 9u. IL. tóu. 
Prswz tego wielki wybór flanelowy h i myśliwszich koców, koce na łóżka 
i konie. Siebuowane kołdry wełniane, warowane, atlasowe pikowe 1 ozdobne. 


Zaiuówienia z prowincji załatwia BĘ za pobraniem jak NejsumiennIej, 
UBobuy oddzi_« dla wysożki, 


Magazyn „AU LOUVRE” we Lwewie, plac Kapitulnr l. 5. 


bortow, pasmauterji, talów, welonów, 
Frzyporow krawieckich i modniarskich, 

m, panienek i dzieci w jedwabiu, 
1 dzieci. 

SKal bielizna męska, kołnierze i mán- 
chustki kieszonkowe, szelki 1 rękawiczki. 

damskie skórzowe auńskie, szwedzkie i apg:el- 
wełniane 1 niciane, 

orowe na bale i wieczory, eraz wielkt 
i dektracyjnych. 

En tout Cas zł. 250 i więcej, 

i Jersey dla dam po zi. L'yv, 250, 3'50 


, płaszczyki, paltociki i fartuBzki. 


do pokojów dziecięcych i jadaini od zł. 


Firanki Tunis po zł, 3830, 
Wielki wybór 


Cenuiśi gratis i franco. 


Właściciel: E, M. BERNFELD z Wiednia. 


za drobną prowizję, 
o aaa 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Kwietnia 1891 r. 


| Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Swiadectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkod iwe — bez leków. 


| Wszystkim chorym na nerwy 


| najgoręcej zaleca sie wyszła w 21 nakładzie broszura 
| Romana Weissmanna 


| „O uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopieksji.* 
[Bezpłatnie do nabycia przez aptekę Leona Rosnera w Krakowie. 


BI Ostrzega się przed fałszerstwem! %6 LS 
By Sprzedaż tylko w zielono opieozętowanych 


i niebiesko etykietowanych pudełkach. mg 
Bilińskie pastylki do trawienia. 


ASTYLKI DE BILIN. 


Znakomity środek przeciw pieczeniu zgaęgi, 

katarom żołądkewym i utradn'eniu trawienia 
szczególnie. 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekack i droguerjach 


797 Dyrekcja zdrojowa w Bilia (Czechy). 


————— 


linw BADEN mi Weini 


ziemno saliniczny zdrój siarczany (13 ż“ódeł gorących od 25—36° Celsiusza). 
Kąpiele przez rok cały. — Kuracja terenowa. 
Otwarcie aezona letniego 1. Maja. 
s „Frekwencja w roku zeszłym 17.432 osób. Kąpiele te w prześlicznej okolicy 
pośożonego miasta zdrojowego urządzone są z całym komfortem i elegancją. 
Przez nowy kurhauz z wielkiemi, przepysznemi koneertowemi, 
kouwersacyjnemi salami, biblioteką i restaurację, oraz salami do 
gry, nowemi zdrojami, doskonałym teatrem letnim, jakoteż przepysznym 
ogrodem i innemi urządzeniami, nastręcza się publiczności przyjemność, wygodę 
i rozrywki swiatowego zdrejowiska. Baden jest również zaopatrzone 
w najlepszą wodę do picia ze źródeł wiedeńskich. 
Wiadomość i prospekta na żądanie gratis przez 843 
Komisję zdrojową. 


po ZZAZAA 


O AMERYKI. | 
KARTY JAZDY 


i 


Towarzystwa żegiugi paror;ej 


LA 
noih WIEDEN. 


Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 


1. IKolowrating 9 


— | 
EET 1137 
[FSR Niederlamdzko - amerykańskiego | 


Zaszczytnie znana Frankstadzk= 

ikalnia ręczna wyrobów bawełniauych 

poleca po cenach wyrobów franco doj 
każdej stacji pocztowej 

1 szt. 28 mtr. płótna baweł. 18 ct szer. 4-80 


Dla biór bankowych, asekura- | 
eyjnych lub innych towarzystw 
i przedsiębior stw 


,dowały się znaki: 


bardzo odpowiednie od 1. sierpnia b. r.f 3 23 172 4:20 

będą do najęcia lokale na wszystkich| 1 » 23 > prześcier, 18, „ 5% 

3. plątrach domn pod l. 2, plac Halieki,| ; ” 23 pamast Gradl „ 08, „ 695] 

gdzie jest obecnie miejska szkoła żeńska. | 7 " 28 czerwonego Nankin 

Informacyj udziela właściciel Bau- lub Halet . . . 80» „630 
rowicz, — Kopernika 9. 1320] 1 „ 23 niebiesk. Nankin i 

lub Halet . . .80 „0 510 

1, 23 ń enion PEN, z. 

z - ub Halet . . . 3'90) 

W ioska 1, 40mtr.Chifonu Nr.2 85 „ „ 920 

, ba ś0 n A 0355 ga. 10740] 

do sprzedania z wolnej ręki 150]1„ 40 „ » 4 83 a O) 

1 tuzin chust k surcwych białych . . 1°70 


mórg ornego, łąk i pastwisk. 150] y 
mórg lasu grubego, starego; świerki, 
jodły, buki, budynki w dobrym sta- 
nie; w miejscu jest kopalnia nafty 
jakoteż w okolicy. Wioska położona 


obrus w różnych kolor. 1500] ctm. 1 40 


* zaliczką. , 
Gwarantuję najlepszą jakość moich wyro- 
bów i obowiązuję się na żądanie, co się 


za nadesłaniem pieniędzy lub 


nie podoba, za nadesłaniem frauco, wy- 
mienić, albo zwrócić pieniądze. 
PIOTR POLANSKY , fabrykant 
wyrobów bawełnianych 
w FRANKSTADT a) Radhost 
Merawia. 1307 


na drodze powiatowej, stacja koleł 
Ustrzyki 11 kilometrów, cena przy- 
stępna. Interesowani niech się zgła- 
szają na probostwo w Błozwie, o. p. 

Nowe-Miasto. 1388 


Pomime wszechstronnego 
przetworów na tem 


istniejącego środka, którym jest 


Baturę samą nam danego. Balsam brzo:owy 


RA | doza 60 ct., i Dr. LENGIELA MYDEA 


Blumenthala i w droguerji A. Haas 


a 


rozwoju chemji ke n 
Po Żadnemo z nich nie udało się usunąć starego, bo 30 lat 


Em WEZ ZEREE 
Najwybor..iejsze 


Cukży desefowe 


które przez Szan. Odbiorców z: naj- 
lepsze uznane zostały ', ki!o mięsza- 
nych zł. lz. 

ih kilo Cacao proszkowane 
w puszkach bl»szanych zł 150. 

1, kilo Czekolady d skonaułej 

po 8u, 9v 6*. i wyżej 

i kilo Karmełków mieszan. 
1» CE 

poleca 


HENRYK TRETER 
właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika I. 3. 


RETZTOGYCZETEĄY > WSRÓDEJA 27. 


Przewyborie w smaka i zapachu 
przez Suez sprowadzan: 


FH ERBATY 


chińskie, 


po zł. 2, du, 320, 3:60, 4, 440 i 5 zł. 


za funt == 500 gramów. 


Wysiewki herbaciane 


po zł. 150 i 17S za fuut == 300 gramów 


z zupelnie ssiełego tratusportn 


polaca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku j. 42. 


Najnowsze dzieło 


ks, Ant Sas Krachiwiocxiegn 


dra teol. 


Niepokalana Bogarodzica 


Marja 


w świetle Ewangelji è Ojców kościoła, 
t. I. II. i dodatek: 

„Marja, króowa Korony Polskiej,” 
Cena zł. 7, — z p zesyłtą 
zł. 7:40 
otrzymała i poleca 


Księgarnia 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 1351 a 


ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard Montmartre, nr. 8. 


PASTYLKI do TRAWIENIA 
wytworzone ze źród:ł soli Vichy, Przy: 


jemnego smaku w niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu 


SOLE VICHY do KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, 


| którzy nie są wstanie udać się do Vichy. 


Dla uniknienia fałszerstw żądać na- 
leży, aby na wszystkich produktach znaj- 
! Kempanji wód Vichy, 

Dostać można we Lwowie w ant. 
P. Mikołascha, E. Mandrechowicza i Gold- 
bauma i Wawiórskiega 534 


Perła Karpat w górnych 
Węgrzech. Najsilniejsze 
natur«lnie gorące Zro- 
dła s'arczane austro- 
węgierskie] monarchj4 
od 28 do 329R Stacja 
kolei Państwowej 


Wak b. 

Tepla-Tren- ć 
csin-Teplitz Ed zane w 
OdKrakowa/ N c” 
rzez Dy Š 
Oaċrberg- agry, reu- 
Sillein maty mu, 

porażeli, 


9 godzin 


„ newralg'], 
jec} jag, chrcni- 
cznych chcrób 
„skórnych, guiciu 
i próchnieniu ko- 
sci it. d. W maju 
wrześniu 3 zł. 
dziennie pokój, ką- 
piele i całe utrzymanie. 
W adomości I ilustrowa ne 


prospekta rozsyła gra'is 
pyrekcja zdrojowa. 


kesmetycznej i niezliczonych 


Dr. Fryd. Lengiela BYLSAM BRZOZOWY 


dowodzi to więc prawdziwej wartości teg" środka upiększającego, wprost przez 


dr. Fryd. Lengiela badał wydział 


medyczny cesar. roszjskiego ministerjum, a prof. dr. med aspi, prokurator 
ubiwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefiuch w Londynie i w. i. szezególnie g» 
zalecają. Balsam teu uzyskuje sę za pomocą postepowanie chemicznego, które 
od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wiasność usuwania starego naskórka, 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młod:ieńczą świeżością, 
niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry plamy, piegi I zaczerwie- 
nienia, wygladza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze Riezrownaną gładkość, 
świeży | ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego zł. 1°50 za dzbanuszek. 

Ręce, które p» użyciu Balsamu brzozowego zyskuj: nadzwyczajną delika- 
tność, konserwuje się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OPO-CREWE, 


BENZOE, za sztukę 60, 35 Ct. 


Do nabycia wkażdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wiktor: Redyka apt, 
w Czerniowcach u Golichowskiego następcy Mabl apt., w Tarnowie u Maurycegs Ad era, w Bielsku u Alfreda 


843 


Dlaczego pal płacisz 2 zł. 50 ct. 4 próżną puszką DIASZANĄ 


ja Kali 


YSU .... 


król. uprz. fabryk w Amsterdamie 


czyste, lekko rozpuszczalne, pożywne najzupełniej i jedynie 
w swoim rodzaju po 3 zł. 50 et. za kilo, dostać można 
u Józefa Hankego, Albina Soleckiego i Alberta Szkowrena. 


oO- zmie <wi Miki 


Wydawca Józef Laskownicki, 


13 9 


10i0 tb 


— mew zr 


| 

| 

| 

| We Lwowie w aptetsch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Skiepińskiega 


— E | - 


FA 


najnowszych 


we Lwowie 


. J. Krisego, w obu 


SZPRY 


Przyrządzone wyłącznie 
atico, szprycowanie Lo zs 


czasie najuporczywsza rceżaczki. 
W Paryżu, 8, ulica 


i Beiscra. 


WIELKI SKŁAD ZEGARÓW 


i zegarków genewskich 


JÓZEFA KOMOROWSKIEGO 


przy ulicy Akademickiej liczba 5, 

% „Sprzedaję zegary obciągane i wyregulowane. 
Przyjmij naprawy wchodzące w zekres sztuki zegarmistrzowskiaj 
gwarancją jako specjalista, pracując a 
u p. W. Gratjńsziego i u ; 
rzędne mie's-e. Polecam się przeto Szanownej P. T. Publicza 
jakoteż i zamiejscowej. 


ANIE MATIC 


PP. GRIMAULT i Ko. Aptekarzy w Paryżu. 

z lisci peruwiańskiej roślin 
iużyżo a0bie w przeciągu is 
kilku na powszechne wzięcie. Leezy w bardza krótkiw 


ne, i w głów 


, wykonując pod 
przez 18 lat u pierwszorzędnywa firm, jakoto: 


pracowniach zajmują? pierwszo- 
ości tak miejscowej, 


5284 


nye 


EN 


0 
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JCS 


á J. 
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mickodk IE: TŹ M 
Pewnie i szybko działający 5 g Ay z © ae z È 
środek przeciw nagniotkom, IRBE adj rs 
od<iskOm, t. z. twardej ská- zEczzzŻossZ 
rze na podeszwie 1 pięcie, zE se "E 285 
przeciw hrodawkom i GOWE e , 
i wszelkim twardym na- Liczne |. gm Ej a'n S.E er 
roślom skórnym. leżą tioi SEK: [te = 4 kia L 
s p o ~ 357% s 
kap = dyspozycji fak c p 
Do nabycia w =E pasan" zd 
w aptekach redni Era Ea 2 S3 
rozsyłkowzm > 5 EEE z 4 s= E 
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w Meidli ug pod Wiedniem s a 5 EAA "z zz 8; 
Tylko wtedy prawdziwy. jeżeli ZF-E$ sz? SgS 
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należy przeto baczyć m i fa!ny tie | 5 = GE DEE 
ależy przeto yć na to i fatny; fi (SŻGSEZBA. «Hi 


800 zł. 


ryczał:'em 


katy zwracać napowrót. 


. Fi 


KONKURS. 


Myślenicki Wydział powia owy w myśl swej uchwały z dnia 9. bm. 
ogłasza konkars na posadę inżyniera dla swego powiatu z roczną płacą 


na objazdy 300 zł. i dodątkiem pięcioletnim po 


100 zł, z których pierwszy w ciągu pierwszego pięciol-cia” będzie wy- 


płacony. 


O posadę tę kompetować mogą tylko ukończeni technicy, którzy nie 
przekroczyli jeszcze wieku lat 40ta a pierwszeństwo mają kandydaci z 
egzaminem państwowym. 


Posada ta będzie na razie prowizorycznie obsadzoną. 


| Termin do wnoszenia podań do 14, maja b. r. ; objęcie posady musi 
nastąpić z dniem 1. czerwca b. r. 


Podania należycie udokumentowane należy wnosić do Wydziału po. 
wiatowego w Myślenicach, 


r, 
© 


T 


Jj UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego 


3 


Myślenice dnia 14. kwietnia 1891. 


AAN N S] 


kupuje i sprzedaje 


Adelmann 


wiee-pruvzes. 


Yach 
> 


e | 
, 
ć 
f 
i 


OOCOOLCOOOO 
Kantor wymiany 
k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 


dJske dobry i pews: 
poleca 

4'/,'/, listy hipoteczne 

5"/, listy hipoteczna 

5°/ bez premji 


premjowańs 


tqkneje 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 


4/0), "listy Towarzystwa kredytowego ziemskiega 


4'[,95 „ Banku krajowego 


4 pożyczkę krajową galicyjską 


4% 
5°) 


(U 


Aj pożyczkę węgierskiej 


pożyczkę propinacyjną gzlicyjską 
bukowińską 

kolei państwowej 
R propinacyjrą węgiarską 


4'|, węgierskie Obligacje indemnizacy jne, 


nabywa i sprzedaje 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 


pe cenach najkorzj st ciejszych. 


rzyjmuje od 


P. T. kupujących wszelkie wylosawane, a już płatne miej- 


8COWB 
tówkę, 


ss soso oe oe; 
Odpowieczialny za redakcję Adam Krajewski, 


Prz wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go- 
ez wszelkiego potrącenia ; zaś zamiejscowe, jedynie 
za potrąceniem rzeczywistych kosziów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi 


AWZ Poza WRP NĄ 
|. <> UR. TW, 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


eROAPAPAPAASATAOAPASA O 


= Na uroczystość 100-letn. jnhbileuszn Konstvtnayi Trzeciego Maja „AB 
lecamy nastepujące dziela 


| i ; y 5 i3 
BE- pod karą Sybery! zabronione w <rólostwie Polskem “$ 


4 5 p 4 5 (RZ 
KOSYNIERZY 37495152 A0ŚCI080K0 22 
powieść historyczna z 1863 r. w 2 tom. £ „AŻ A R. 4 
przez A. De Lamothe. e Tae ŚTJE Po i 
Cena z rekom. przesyłką 2 zł 50 ct. Mów © ye. f ME 2 al. 50 ct. 2 


TARCZA POLSKA 


patryolyezna książsa do modlenia wy- 
dana potajemnie z polecenia JKs Arcyb. ; 


VACIETNIKI 


) wB 
Carowej Katarzyny Il 73 


BRPORSMYROR 


Fijałkowskiego w Warszawie. sprawna spinne pr. ez nią samą. 7 gm 
w czerwoną płótno z srebrnym orłem č Jeszcze ly ko kilkanascie egzemplarzy Ay 
polskim i klamorką w futerzle. ( w zapasie. uR 
Ceca z rekom. przesyłką l zl 40 ct. € Cena z rekom. przesyłką 2 zł. 20 ut „24 
Książki powyższe nabyć można za poprzedniem nadezłuniem na.eżytości jedynie p 
w u pea nig > F  Ł A 
g w drukarn I Cza'ńskiego w Grodku k. Lwowa. zg; 
+ Ą s ye A Em 3 ata 
TH AS t4 U Kg c: W ZEM. Koza. 10 "5. 53 
(3 RZ zę (OŚ pe MA o [OB | > pi — mal PT miu PE 
>BWEGUJDYWÓWWOSESCOUGYÓW 7 


Nowa interesująca i zabawna 


rozbawiająca starszego i mł+dszego, jest moja tu po raz pie:WBzy pa 
sprzedaż wystewiona ząbawka, nazwina 141: 


Zapaśniectwem 


dwu najsilniejszych ludzi na świecie 
(W uumiaturze). 


Dwa krape drabe, silnie i trwale z maay 

prpierowe! wmjlepsze z prasowalego pit- 

} z piern wyrobione, pisują s» podług wszel- 

i s% zie! af ZAJ SA „odasujezcj, hik NIE magny ` 

i SN =. RU > zej, hik nia można 

Vom i ta inst lakka, mogaja być w ruch warawiona box jalure 

romgotówań nort urzez małe dziecie, srzyjęta Wszodzia z nśconnym 

gukessom | premb wena Mmedałva: ua wysówać1 $Śotzedaż tjik» 
krótki ? ars 

Cena za parę 60,54, Owe, lepsze z mesy paiporowej ts}, gajlepsz» 


czysty papier pras wany zł. 140 i LEO, większa 3 „l. Rozsytka za markami. 


A. RISSHANN, uł ca Krakosska 22, 


MAGAZYN > 
Henryka Schwarza 
w Krakowie ul. Grodzka I. (3. 


otrzymawszy Wielki Wybór Nowości 
wiosennych i letnich 
poleca : 


r 
i 


Materje na suknie, wcłuiane., bawełniane i jedwabna’, 
Materje na okrycia i pła:zeze, Gotowe zarzuski, pla- 
szcze, żakiety, bluzki. Chus'ki, pledy, kołdry, kapy, firan- 
ki, dywany. Plóina, szyrtyngi, bieliznę stołową, rę- 
czniki, chustki do nosa, p'úczochy, skarpetki i t. p. 
Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane. 


The patent „Darning Weaver” p 


APARAT DO GEROWANIA— 


zz za za sę r 


= samodzielnie przez 


i bogate w najrozmaitsze środki lecznicze. 


Piele słono-stiarkowe, przewyższaj 


Górne haczhi są Wypróbowany i zależa y przez wiedeńskie stow. wytwórcze dam, 
wiedeńskie tow. kobiet i używany jako środek naukowy w dziew- 
częcych szkołach wiedeńskich, Każda robota ceiownicza, czy 
to pońśzocha lub płótuo i t, d mniej lub więcej uszkodzoną, 
wykonavą być może aparatem naszym prziz każde dz ecko, 
pięšnie i culnie regularnie jak na nowo utkana. Cena z p z... 
pisem i ;rótką roboty 2 zł, efrankowane pocztą 2 zł. 25 et, 

Zamawiać należy G. Schuberta, jeneralnego Zastępcy 
dla Eurepy „Patant Darning Weaver* Stopf appar. Comp. 
Wien, III. Kegelg. 4. Wien ’/,. f 

Świadectwa: Pani Marja Pfink, Rynek 17, w. 
Lwowie, 34. kwsctnia 1520: Tak jestem ucieszocą rezultata ui f 
robót na pańassim aparacie do verowĘnia, że szuję się zmugzoma | 
Wyruzić to pany, oraz z.wiadomić, Żez wtasfego dośjiad: s 
czenia każdemu ze znajomych aparut polecać będę. — Puni 
Józefa Uleniecka, Lipowa 2, we Lwowie. Z polecen*a pahi 
ż Krievshaterowej, u której widziałem aparat, proszę o przysłanie 
AM Jeduegó. — Pani Marja Gregorowicz, Lwóv, 31. stycznia 1890. Robota 
ua pènskim aparąci=, jes; bardzo przyj maa i przepysznie regnlarna, co jest 
«bsolutnie nie możliwa wolną rzką. — Pani Marja Terest Prezell, wdowa po 
Frócy dwv.u, ue Lw=wie, ulwa Zybiskie sicza |, z6, pisze: l'ański aparat do cero- 
wania Jest wyśmienity. W krótkim czasie stanie się on podobnie fak maszyna 
do szycia w każdem gospodarstwie domowem niezbędny. z 1367 


KALGUWTWE 


ciągłe obracanie. 


E Dla 

- niezważających na modę! 
HANDEL 

sukna i towarów wełnianych modnych 


pod firmą: 


JAN WALLACH i SYN 


we Lwowie Rynek liczba 33. 
Rok założenia 1841. 
Poloca 3 
Materje wiosenne i letnie na ubrania 
męskie i damskie, roku zeszłego, 
jakoteż i resztki po bardzo 
zniżonych cenach. 
Fróbli tychże zawsze przygoto- 
vane i na każde żądanie 
się doręcza. 


Truskawiec 
Zakład zdrojowo-kąpielowy i stacja klimityczuo-lecmicza w Galicji wschodniej, 


k DE Urząd pocztowy i tegraficzny w miejscu. "Ty ; 
Koleją Karola Mana koca aasa wo nske OAOA Jai 0 

eyi à i wẹgiersko-valicyjska do Drohobycza. 

zrojow.ska i uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.) niezwykłe 

Zdroje słone i słono-glauberskie w zu- 

Homburg, Marienbad, Krenznich, Weynhatsen, 


pełaości, zastępujące Kissingen, 
W.esbadeu itd. itd. 

Najsilniejsza w Kuropie solanka siarkowa, szezawą alkalowo-ziemna, 
f í ące wszelkie inne kąpiele słone, g 
jodo-bromowe i słcno-siarczane w kraja i zagranicą Kąpiele siarczane, Natrya 
towe, Leczenie elektrycznościa. Mięsienie. Żętyca. Mleko, Apteka i skład wod 
mineralnych. Tus'e z słodkiej wody. 

Zaleca se praz najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpie- 
nach skrofulicznych, goścowyeh, dnowych, syfilistycznych, w przewlekłych choro 
bach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęchęrza, w rozmaitego rodzaza 
chorobach kobiecgeh, stórnych i nerwowych. jk 
Ordynuje lekarz zdrcjowy Dr. Aureli Plech, cesarski radca z Tarosławia 
i Dr. Stanisław Dekąński z Krakowa. Przeszło 300 pokoi wygodnie W ÆU ze nych 
piecami zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi í materacami od 50 et, d at. azielne 
nie. Kaplica łac, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, dobor**+ orkiestr 
sala balowa, fortepian, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracje z zatł 
dową na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraelickie, sklepy, fryzjer, cyru 
lk ltd. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w «kolien, zabawy towa 
Pey akte oreoniony itd. i 

j ~j- w Pierwszym od 25. maja de 1. lipca i ostatnim sezonie od 15. sier 

WARE. p pomieszkania w domach zakładowych o 30 procent tańsz 
od p n ; zą saa. : E 

Owy w PS ER przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Zarząd 


Ta ¡Ubo dzy nwzględnieni będą tylko w I sezonie do 15. czerwca i w III. BeZC= 
A tak „15. sierpnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po I. sezonie tj. po 1. lipi 
płacają taksę całkowitą, (Przedruk nie będzie opłacony 


